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Na Monte Citorio. 


Lwów 23. lutego. 

Z parlamentów europejskich niewątpliwie 
najwięcej zainteresowania budzi teraz parlament 
włoski. Na Monte Citorio długo panowała cisza, 
dłużej, aniżeli zrazu się spodziewano — z tej 
prostej przyczyny, że parlament świątkował z 
woli Crispi'ego. Zostawszy prezydentem mini- 
ie Ci. i ss 

7 przedstawi a 
REWON, ale owszem unikał spotkania się 
z niem i uzyskał od króla dekret. odraczający 
sesję do 20. lutego. Był to krok niezwykły, da- 
jący się chyba wytłumaczyć niezwykłemi okoli- 
cznościami, wśród jakich Crispi stanął u steru 
rządu i wśród jakich się teraz wogóle znajdują 
Włochy. SPE. A 

Po upadku Giolittiego, prezydentem gabi; 
netu miał zostać Zanardelli. Podjął on się tej 
misji i złożył istotnie ministerstwo, ale bez mini- 
stra skarbu. Król listy nie przyjął z tej prostej 
przyczyny, że jej przyjąć nie mógł. Kłopoty 
fnansowe są głównym — jeżeli nie wyłącznym 
— powodem przesilenia ; dła Jego usunięciu prze- 
dewszystkiem zatem potrzebny jest minister finan- 
sów. Wynika to z natury rzeczy, że wśród ta- 
kich warunków gabinet bez ministra finansów 
nie może nawet myśleć o załatwieniu sprawy. 
Zanardelli się cofnął, a na jego miejsce wstąpił 
Crispi. Znalazł on ministra finansów, ale musiał 
on także myśleć nad sposobem załatwienia prze- 
silenia finansowego. Na to chciał mieć czas i 
swobodę — bez parlamentu. Do tych powodów 
przyłączyły się także sprawy sycylijskie. Zalo- 
żało na tem rządowi, by tam jaki taki przynaj- 
mniej zaprowadzić ład, aby potem ciału prawo- 
dawczemu módz coś gotowego pokazać. | > 

Nareszcie jednak przymusowe ferje się skoń- 
czyły i mimo rozszerzanych pogłosek, że Crispi 
myśli o nowem odroczeniu, parlament się zebrał. 
Na Monte Citorio znowu więc rojno i gwarno. 
Na porządku dziennym naturalnie w pierwszym rzę- 
dzie stoją komunikaty rządowe.] Naļ pierwszy ogień 
przychodzą naturalnie wypadki na Sycylji, oraz 
w Msa i Carrara, ważne nipomiernie nie tyle 
samą swoją istotą, jak tem, że wykazały w ca- 
łem świetle ohydy korupcji i samowolę admini- 
stracji, a zarazem gwałtowną polityką zaradzenia 
złemu stanowi rzeczy. Do tego przedmiotu odno- 
si się większa część interpelacyj. Wywołują one 
szereg rozpraw, w których żyją na nowo te 


sceny, pełne grozy i smutku, jakie rozegrały się 


"w saa 
nym, między władzami gminnemi, a ludnością, 
nadużyciami ich doprowadzoną do rozpaczy, Jak 
dalece przyczyna złegó leżała w działalności 
tych właśnie władz „aatonomicznych*, najlepszy 
dowód w tem, że wszędzie tam, gdzie rady 
gminne rozwiązano, a w ich miejsce ustanowiono 
komisarzy rządowych, stan rzeczy w oczach, na 
poczekaniu, poprawiać się zaczął. Jestto fakt tak 
interesujący, że ułatwi niezmiernie Crispi'emu 
zamierzone, ograniczenie włoskiego samorządu. 

O programie finansowym rządu dotychczas 
najsprzeczniejsze obiegały pogłoski. Wynik obrad 
gabinetn w $cisłej trzymano tajemnicy. Jedno 
tylko okazało się pewnem, że nowy program nie 
uszanuje dawnych haseł: „Precz z pożyczką!” 
„Precz x podwyższeniem podatków!*, do któ- 
rych przyłączał się ciszej, ale z tem większem 
przekonaniem wydawany okrzyk: „Precz z refor- 
mami administracyjnemi!". Nie idzie zatem, ażeby 
Crispi i Sonino na gwałt pożyczki zaciągać i 
wszystkie podatki podwyższać mieli, ale chodzi 
o to, ażeby wyrobić przekonanie, że bez zasto- 
sowania jednego, lub drugiego środka, stan rze- 
czy cudownie się nie poprawi, kłopoty usunąć 
się nie dadzą. 

Niezmiernie ważną rzeczą jest również zła- 
manie raz na koniec tej ogromnej falangi urzę- 
dniczej, a raczej tej zgrai synekurzystów, zasła- 
niających się pozorami urzędowania i obdziera- 
jących skarb niemiłosiernie w formie pobierania 
pensyj — za mie. Jestto jedna z majfatalniej. 
szych pamiątek, jaka Włochom zjednoczonym po 
dawniejszem rozdrobnieniu pozostała. Masa urzę- 
dów, już w nowym poprzednim stanie kraju nie 
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NERA POLACCA. 


POWIEŚĆ 
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(Ciąg dalszy.) 


Urwała, a ja pragnąłem, by dalej mówiła 
to, co Zawsze © autorkach myślałem. Ona tym- 
czasem uśmiechnęła się į podchwyciła. 

— Potępiam poważne autorki, a rozgadałam 
się, jak w wstępie do nudnego romansu... Przy- 
ezedłes pan, by mnie widzieć samą ? Skupiam 
więc myśli, zapominam 0 Janku... 

— Właśnie, proszę o nim myśleć. 

— Awięc myslę... 0 to prosić niepotrzeba,,, 

Uszczęśliwiony uchwyciłem Jej białą dłoń 
i sól U na niej pocałunek, rozrzewniony 
szepnądem: 7 n 

H Dziękuję w imieniu mojem i Idalki... 
jego matki. Jakaż by ona była szczęśliwa, wi- 
dząc i słysząc paniął A 

Erema się zmięszała i rozczuliła. Głos Jej 
zadrgał i odparła: 

— Będę się starać, by tam... — tu oczy ku 
niebu podniosła i dokończyła —- by tam była 
szczęśliwą. 

— Dziękuję. 
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wiele mających do roboty, stała się po zjedno- 
czeniu zupełnie zbyteczną, dzięki jednak wpiy- 
wom swoich posiadaczy, utrzymała się po dzik 
dzień. Wpływy te są tak potężne, że ich dotych- 


czas nikt naruszyć nie śmiał, nikt nie odważył się 
dotychczas dowieść czynem, że ta zgraja darmozja- 
dów jest jedną z najżarłoczniejszych pijawek, wysy- 
sających najzdrowszą krew z organizmu finanso- 
wego Włoch, nikt nie zdobył się na odwagę 
rozpędzenia tej pasożytnej czerni. 

Czy odwagę tę posiada Ciispi i czy pnry- 
fikacja gruntowna teraz nastąpi wobec grozy 
położenia finansowego —- na to pytanie nie ma 
jeszcze odpowiedzi Faktem jest, ze izba depu- 
towanych wywody premiera na drugiem posie- 
dzeniu przyjęła zastraszającem milczeniem, tym 
razem bardzo wymownem, bo było ono wyrazem 
— przygnębienia. 


Stanowisko lewicy. 


Podalismy w piśmie naszem mowę dr. Wei- 
gla, w której poseł ten imieniem klubu lewicy 
złożył deklarację i rozwinął program działania. 
Jak wiadomo, po tej mowie zabrał głos p. Anto- 
niewicz, który zaatakował lewicę w sposób, wy- 
magający odpowiedzi. To też p. Tadeusz Roma- 
nowicz, przy sposobności swej mowy o budżecie 
krajowym, odpowiedział panu Antoniewiczowi, w- 
świetny—-jak zwykle—sposób, a w odpowiedzi tej 
inieściło się również określenie stanowiska lewicy. 
Ze względu na ważność tego ustępu, przytaczamy 
go w dosłownem brzmieniu : 

„Na tej prośbie mógłbym skończyć, gdybym 
nie był do pewnego stopnia sprowokowany przez 
jednego z szanownych mowców poprzednich do 
wypowiedzenia jczzcze słów kilka do — wypo- 
wiedzenia ich już nie w charakterze członka 
Wydziału krajowego, ale w wykonania mego 
poselskiogo prawa, w spełnieniu mego posel- 
skiego obowiązku. Mam tu na myśli szanownego 
posła Antoniewieza, który sobie dziś sport jakiś 
z tego zrobił, ażeby specjalnie zajmować się tem 
stronnictwem tej izby, do którego ja mam za- 
szczyt należeć, A ża z tego stronnictwa nikt 
już zapisany do głosu nie jest, a grozi nam 
zamknięcie dyskusji, przeto na mnie cięży obo- 
wiązek, choćby kilku słowami odpowiedzieć na 
to, cośmy tu rano z ust p. Antoniewicza sły- 
szeli. Powiada on, że ta demokracja polska, ta 
lewica sejmowa, ona dła ludu nie nie robi, ona 
dla robotników nie nie robi, żo o sprawach lu- 
dowych nie myśli i zaniedbała je zupełnie — i 
że skutkiem tego lud na zachodzie kraju na- 
szego tworzy swe związki chłopskie, swe wiece 
i samodzielne komitety. A dziwna rzecz: prawie 
jednym tchem opowiada nam dalej, że w Bro- 
dach iud ruski utworzył sobie samodzielny ko- 
mitet wyborczy, niezależny od inteligencji ru- 
skiej i nad tym faktem bardzo ubolewa. Tożby 
się zdawało, że jeżeli tamto jest skutkiem za- 
niedbania ze strony demokracji polskiej, to chyba 
ten brodzki komitet ruski, który p. Antoniewiczowi 
łzy z oczu wyciska, jest skutkiem zaniedbania 
ludu ze strony demokracji ruskiej — a wtedy 
nie mielibyśmy sobie nic do wyrzucenia. 

Ale między demokracją polską, a tą demo- 
kracją ruską, jak ją rozumie i chce mieć p. 
Antoniewicz, pomiędzy demokracją polską, a tą 
demokracją ruską, która idzie pod sztandarem 
Towarzystwa imienia Michała Kaczkowskiego 
(brawo!) zachodzą bardzo poważne różnice (bra- 
wa). A taką różnicą jest przedewszystkiem, że 
my wiemy i pamiętamy zawsze o tem, iż inte- 
res stronnictwa, interes frakcji ustępuje i ustąpić 
musi na plan ostatni tam, gdzie interes kraju 
ustąpić mu każe (brawa). A drugą różnicą jest, 
że demokracja polska nie chce dzielić, ale ła- 
czyć, nie chce spychać, ale podnosić (brawa) — 
i wie o tem doskonale, że nie dla nas są te ba- 
sła, które powiadają, iż sprawiedliwość tylko 
przez walkę klas zwyciężyć może — bo my 
wiemy, że sprawiedliwość w społeczeństwie i bez 
wałki klas zwyciężyć może -- ona zwycięży 
w czynie i w życiu wtedy, gdy zwycięży w umy; 
słach i sercach ludzkich (brawa). O tem, wysoki 
Sejmie, demokracja polska wie i według tego po- 


Milczeliśmy chwilę, po upływie której za 
cząłem, 

— Z 
otwartym ! 

— Proszę... bardzo proszę... 

Muie osobiście — ciągnąłem dalej —- za- 
leży i bardzo na tem, by Janek jak najprędzej 
miał pierścionek upragniony na palcu. 

— I nie chcesz pan — podchwyciła — nam 
pozwolić przedłużać tych najpiękniejszych dni 
naszego życia? Wszakże teraz przeżywamy mo- 
menta, jakich już nie zaznamy, z których skarby, 
zatrzymane przypadkiem, mają tworzyć rdzeń 


szczęścia i moralnego bogactwa całych naszych 
żywotów... 


— liozumiem panią, ale... 

— Alo? 

Zastanowiłeru się i odparlem. 

— Ale jestem wielkim egoistą, choć panią 
i Janka, jak rodzone dzieci kocham. Potrzebuję 
wyjechać... a nie chciałbym wpierw, zanim w 
ręce pani nie złożę... Janka... 
da ŻA stę zamyśliła i po długiej 

. — Jeszcze ki Í 

dni ma miejsce pani 
życiu, do której przywiązuję 
nem, wszystkie chwile szczęści 
śmierć mojej matki, a która, 
miarem egzaltacji może, utrzymuje jakieś ze 
mną duchowe stosunki... Ona mnie natchnie... 
Sieroty są bardzo o swój los trwożliwe, bo im 
brak tej pewności spojrzenia w przyszłość, 
którą tylko daje gorąco macierzyńskiej troski... 


istotami, jak pani, najlepiej hyć 


pauzie 


proszę... Za kilka 
ażna data w mem 
uczuciem zabobon- 
a i decyzje jegoż... 
zdaje mi się nad- 


stępuje i dlatego"na modłę p. Antoniewicza ona 
się nigdy nie ukształtuje. 

Myśmy, o ile to było możliwe stronnietwu, 
tak w tej izbie nielicznemu, spełniali nasz obo- 
wiązek i na tok spraw krajowych nie zawsze 
bezskutecznie wpływali w duchu naszych deme- 
kratycznych przekonań. Ale żekmy nie stawiali 
od razu ideałów, żeśmy tutaj nie występowali 
i występować nie będziemy z żądaniami, które 
tkwią w głębi serc naszych, ale o których wic- 
my, że dzisiaj nie są do spełnienia, to nic dzi- 
wnego — bo my nie chcemy być fantastami, 
ale realnymi politykami, którzy dą do tego, aby 
ich program, ich przekonanią i dążenia stopnio- 
wo zwyciężały. . , 

My wiemy, że rozwój oświaty, rozwój cywi* 
lizacji, podniesienie poziomu inteligencji c ałego 
społeczeństwa doprowadzić musi do bardzo zna- 
komitego rozszerzenia praw wyborczych -- my 
wiemy, że już teraz powinicn być zniesiony roz- 
dział obszarów dworskich a gmin, że już teraz 

owinny być ciężary drogowe sprawiedliwie roz- 
bóle — ale jeżeli pierwszego z tych żądań nie 
stawiamy, a drugie i trzecie stale podnosimy, to 
dłatego, że wiemy, iż pierwsze w całej swej peł- 
ni nietylko jeszcze osiągniętem być nie może, 
ale nawet w obecnych warunkach nie byłoby 
to z korzyścią dla kraju i dla jego przyszłości 
(brawa). 

My mamy zatem odwagę żądać tutaj tego, 
co jest wykonalne i narazić się w tej izbie nie- 
raz na ciężkie zarzuty i Silne antagonizmy — a 
mamy zarazem odwagę na zewnątrz powiedzieć : 
nie żądajcie od nas, abyśmy szli tak daleko, jak 
dziś interes kraju iść nam nie pozwala. A jeśli 
p. Antoniewiczowi to nie dogadza — to rzecz 
trudna, panowie, my się do niego stosować nie 
będziemy. My mamy mne wzory i przykłady. 
Były już dziś z ust dra Weigłą przytoczone te 
nazwiska dziejowe, które my za drogowskazy 
przyjęliśmy — a ja nie chege zbyt częstem ich 
powtarzaniem profanować tyeh wielkich nazwisk, 
skończę zapewnieniem, że są one dla nas i po- 
zostaną zawsze sztandarem, są dla nas święte- 
ścią i że my ich tradycyj nie zdradzimy nigdy.“ 
(Huczne brawa i oklaski) 


Machinacje prawosławia. 

Przed kilku dniami w artykule pt. „Propa- 
ganda polska na chełmskiej Rnsi* zaznaczyliśmy, 
iż Rosja usilnie stara się o to, aby do katoli- 
ckiego nabożeństwa wprowadsić  „dodatkowo* 
język rosyjski i tym Sposobem spruwosławić nie- 
jako katolicyzm. Dawniej jaż pisaliśmy o zamia- 
rze Pobiedonoscewa stworzenia cerkwi prawosła- 
wnej polskiej w Królestwie, aby tym sposo- 
bem stworzyć prawosławnych Polaków, którzy 
następnie staliby się i staćby się musieli Moska- 
lami. — Malcew, naczelnik cerkwi poselskiej 
w Berlinie, wydał jaż liturgje prawosławną po 
niemiecku, pragnąc wśród Niemców zyskać so- 
bic zwolenników dla prawosławia, — słowem 
prawosławie poświęca język liturgiczny starosła- 
wiański i zamienia go na język danej narodo- 
wości. w ` 

Jak dotychezas, są to projekty, przynajmniej co 
do Polaków lub Niemców i daimi "SCE 
„unarodowienia* niejako prawosławia wchodzi 
w życie w gubernji witebskiej, zaludnionej, jak 
wiadomo, przeważnie łotyszami. Znajduje się 
tam, według ostatnich danych statystycznych 
232.331 Łotyszów obojga płci, a z pośród nich 
jest 50.526 prawosławnych, 159.659 katolików 
i 22.146 ewangielików. 

Rozkaz synodu nakazuje popom nauczyć się 
języka łotyskiego, aby mogli zadosyć uczynić 
potrzebom religijnym swych parafian łotyskich 
i odprawiać nabożeństwo w języku 
łotyskim. Nabożeństwo takie, odprawione w ję- 
zyku ludu, wpływa w znacznej mierze na wzmo- 
enienie i szerzenia się prawosławia wśród in 
nych nie prawosławnych Łotyszów. Katolicy mu- 
BZĄ, słuchać nabożeństwa łacińskiego, ewangielicy 
niemieckiego — ani jeden ani drugi język nie 


| jest dla nich zrozumiałym, niechaj więc prawo- 


sławni szczycą się tem, że wogą się modlić 
w swoim własnym języku. 


Łzy jej stanęły w oczach i dalej mówiła: 

— Ale bądź pan spokojnym... Mówiłam 
panu temu trzy tygodnie, że ja Janka kocham... 
Skłamałam panu wtedy, bo to uczucie nie było 
miłością, skora ustąpiło jeszcze o wiele silniej- 
szemu... Jeszcze kilka dni... 

Wyciągnęła do mnie znów swą dłoń, którą 
z zapałem uchwyciłem i ucałowałem. Miałem 
przed sobą anioła, nie kobietę. Zachwycony 
jej mową, jej głosem, treścią jej słów, odkrywa- 
jących nad wyraz szlachetną i piękną duszę, 
zawołałem: 

— Tygodni... 
żądasz. 

— Kilka dni... — powtórzyła. . 

Pożegnałem ją i wyszedłem, pod błogiem 
wrażeniem. Z śą istotą? Janek musiałby być 
szczęśliwym. Myśląc, kroczyłem powoli, zapu- 
szczając się coraz dalej drogą, wiodącą wśród 
domów, stojących po obu jej stronach. i 

Nagle uderzył mnie ruch, panujący w je- 
dnym z nich. - | 

Był to dom, zasługujący już na miano willi, 
najporządniejszy w Zakopanem, który dotąd stał 
pustką i o którym często doktór w rozmowie 
wspominał, dziwiąc się, że nie znalazł jeszcze lo- 
katora. 

— Aha! — pomyślałem — uspokoi się ko- 
chany Kochowski. Dziwna rzecz, że mi nie nie 
wspominał, iż nowy gość zjeżdża... 

. Poszedłem dalej i zapuściłem się aż pod 
mieszkanie doktora, leżące na przeciwnym koń- 
cu willi Eremy, 


Byłem swobodny, jak nigdy. Stanąłem u 


miesięcy! lat!! jeśli pani za- 


c 


wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świat o godzinie Ś rano. 
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Episkopem połockim i witebskim jest Ale- 
ksander, człowiek, znający doskonale język łoty- 
ski, ten też zainaugurował „Nową erę“ prawo- 
sławia, odprawiając w cerkwi w Witebsku solen- 
ne nabożeństwo po łotysku. W kazanin swojem 
nawoływał Łotyszów, aby się nie poddawali 
wpływom swych braci innowierców i jeżeli ci 
ostatni są zaciekli w swej wierze, unikali ich, 
mniej zaciekłych zaś starali się nawracać na 
prawosławie, tłómacząc im, że mogą sio modlić 
w swoim własnym języku, że modlitwa księdza, 
w ich językn wygłoszona, pewniej pożądany sku- 
tek odniesie. 

Wobec powyższego zwrotu w prawosławiu, 
nie wydaje nam się już dziwnem, że Rosja ma- 
rzy na.serjo o ząprowadzenin języka rosyjskiego 
w kościele katolickim i że cel swój na tej lub 
owej drodze osiągnie. Tak więc z jednej strony 
mamy do pewnego stopnia tolerancję, znajdującą 
wyraz w ustępstwie dla języka łotyskiego, — 
z drugiej strony gwałt, porwanie się na wolność 
wyznania. l jedna i droga droga do jednego 
prowadzi celu: z innowierców i innoplemieńców, 
robić prawosławnych i Moskali. 


Nowy typ anarchisty. 


Rozpatrując przedostatni zamach anarchi- 
styczny w kawiarni Terminus, a raczej życie i 
stosunki jego autora — tego bachelier des lettres 
et sciences; —widzimy, że wiele naszych dotych- 
czasowych zapatrywań o bohaterach propagandy 
czynu zmienić należy. W romańskich krajach, 
w Hiszpanji, Francji i Belgji, wszyscy schwytani 
Przez władze policyjne dynamitardzi, których 
antecedencje życiowe stwierdzić się udało, po- 
chodzili ze świata pospolitych zbrodniarzy. Ci 
bohaterowie dynamitu mieli zawsze nieomal na 
rachunku swoim cały poczet rabunków i zło- 
dziejstw, zanim o zbrodnię anarchistyezną się 
pokusili. Byli oni zwykłymi przestępcami, którzy 
dawno już weszli w kolizję z ustawą karną, za- 
nim przystroili się w płaszcz polityczny, aby 
usprawiedliwić siebie przed własnem sumieniem 
i czyny swoje przed światem upiększyć. Przypo- 
winali oni owych brygantów, którzy swojego 
czasu w Abruzach grasowali, a ordynarne rze- 
miosło zbójeckie zdobili w pozory walki duchów 
wolnych przeciw wyzyskowi biednych chłopów 
i dzierżawców ze strony panów feudalnych. Przed 
Vaillantem należeli wszyscy schwytani w Hi- 
Bzpanji, Francji i Belgji dynamitardzi do mętów 
społecznych; a Vaillant sam karanym był ró 
wnież kilkakrotnie za złodziejstwo i oszustwo. 

Dopiero Józef Emil Henry], podwójny bac- 
całaureus, stypendjat państwowy, wzorowy uczeń 
z kolegium Jean Baptiste Say, jest anarchisty- 
cznym propagatorem czynu, który wyszedł z sze- 
regów owych katedralnych socjalistów i anarchi- 
stów, tak długo z pobłażaniem tolerowanych, a 
nie należy do świata pospolitych zbrodniarzy, do 
szeregów owych recydywistów, których władze 
policyjne znają jako niepoprawnych i z którymi 
żyją bezustannie na stopie wojennej. Bracia 
Henry należą nawet de wyżyn burżnazji francu- 
skiej i cieszyli się nadto wręcz nadzwyczajną 
protekcją. Sam Gambetta bowiem otoczył opieką 
swoją obu młodzieńców i wystarał się dla nich 
o wysokie stypendjum dla umożliwienia im stu- 
djów. Ojciec Emila Henry był pułkownikiem 
komuny, stryj jenerałem, a ciotka żoną markiza 
de C... należącego do najstarszej szlachty fran- 
cuskiej. Córka jej wyszła za oficera kawalerji o 
tytule hrabiowskim, a jedna z eiotek Emila, a 
ze strony matki poślubiła głośnego małarza. 

Autor zamachu w kawiarni Terminus nie zaj| 
znał nigdy nędzy życiowej i do „wydziedziczo- 
nych“ liczyć się nie może. Po ukończeniu stu- 
djów gimnazjalzych, poświęcał się ¿mil Henry 
nankom technicznym, zamierzając wstąpić do 
słynnej akadamji wojskowej St. Cyr, ale nie po- 
wiodło mu się w egzaminie ustnym, który w za- 
kładzie tym nadzwyczaj jest trudnym. Wrócił 
więc znowu na wydział techniki i chemji, a czas 
nicjaki kierował wielkiemi budowlami w Wene- 
cji, gdzie jednak całą energję utopił w knowa 


TE m 
sztachet, za któremi zaraz znajdowało się okno 


pokoju Kochowskiego i wołałem. 
— Doktorze! kochany doktorze ! 
Kochowski zjawił się w oknie. 
— A! pan — zawołał. 


— Przynoszę doktorowi doskonałą wiado. | 


moŚĆ... 
-— Cóż takiego ? 
— Proszę wyjść, to opowiem. 
— Właśnie wychodzę... zączekaj pan! już 
idę! 
dg W kilka sekund doktór 
i spytał ciekawie. 
—Twoja willa widocznie wynajęta. 

o! co? co? 

mał wiem! wiem ! — podchwycił tak roz- 
promieniając się Kochowski, iż nie okazał naj- 
mniejszej decepcji z zawodu — jakaś magna- 
tka zjeżdża... przedwczoraj wynajęto willę, wczo- 
raj zjechały kufry i służba, a dziś już dostałem 
dwa telegramy od Bukryna z Krakowa, czy 
wszystko gotowe. 

— Bakryna ? 

— Doktór, mój przyjaciel — odparł Ko- 
chowski i dalej z ożywieniem ciągnął — jakaś 
dama do,stu djabłów ! Wybijają stancje dywana- 
mi i makatami.. paki walą z kuchnią i p>rcela- 
ną... zjeżdża na mieszkanie, czy co u licha... a 
od rana już jest tutaj jakiś tapicer z Krakowa, 
umyślnie przysłany, by dama zastała wszystko, 
jak w bonbonierce. Właśnie idę zobaczyć. Chodź 
zemną! Mówią, iż samych dywanów przyszło 
dwie paki. 


był już przy mnie 
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kierunku posybilistycznych socjalistów, posuwał 
się jednak coraz dalej ku temu stronnietwu, 
które teorytycznie gwałtowny przewrot istnieją- 
cego porządku uważa za niezbędny. Ponieważ 
jednak zdawało mu się, że socjaliści nie dość 
energicznie i poważnie do przewrotu zmierzają, 
ponieważ widział, że przewódcy ich marzą tylko 
o tem, aby dostać się do izby lub rady miejskiej, 
gdzie znaczne oczekują ich pensje, zatem opu- 
ścił sztandar socjalizmu i został anarchista. Wy- 
kształcenie i stanowisko ułatwiło anarchistyczne- 
mn teoretykowi wstęp do kół literackich i arty- 
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stycznych, a wkrótce artykuły jego, pomieszczane 
w,ezasopiśmie radykalnem „En dehors“, zwróciły 
na siebie powszechną uwage. Ambicja, tempera- 
ment i tradycje rodzinne, które jedna z ciotek, 
fanatyezna komunistka, ożywić w nim zdołała, 
skłoniły go do przejścia z teorytycznej doktryny 
do praktycznego działania, z propagandy publi- 
cystycznej i oratorskiej do propagandy czynu. 
Emil Henry brał już pośredni udział w dawniej- 
szych zamachach, był jednym z najrachliwszyceh 
członków anarchistycznej konspiracji i podtrzy- 
mywał związek między hiszpańskimi, angielskimi 
i francuskimi anarchistami. Wykształcenie nauko- 
we, zręczność towarzyska i znajomość języków 
były mu nader pomocno przy agitacji, a towa- 
rzysze dostarczali mu obfitych środków mate- 
rjalnych w tym celn. 

Toż — jak zapewniają władze policyjne — 
należą teorytycy anarchji po większej części do 
burżuazji bogatszej i chętnie wspierają brzęczącą 
monetą swoich praktycznych kolegów — dyna- 
mitardów. W niedzielnym numerze „Figara“ 
znajduje się karykatura, która drastycznie ilu- 
struje ten związek: widzimy tam bogatego kapi- 
talistę w futrze drogocennem, który jakiegoś 
obdartego nędzarza klepie po ramieniu i mówi: 
„A więc zgoda! Mój lokaj przyniesie panu jutro 
ubiór przyzwoity i dwie bomby“. 

W Paryżu zaczynają w ogóle poważniej roz- 
patrywać agitację anarchistyczną i ludziom na- 
reszcie jasnem się staje, jak wielkim błędem by- 
ła niesłychana tolerancja wobec teoretyków anar- 
chistycznym. Raz jednak jeszcze zauważyć mu- 
simy, że Herostratowskie zapędy znajdują pod- 
nietęy w tej niesłychanej reklamie, Którą prasa 
francuska anarchistom urządza. „Echo de Paris“ 
poświęciło biografji Emila Henry 8 długich ła- 
nów, podało portret zbrodniarza i zamieściło au- 
tograty jego poezji. Gdyby dzis umarł Pasteur 
lub Każmierz Perier, to niezawodnie kontento- 
wanoby się dwułamową charakterystyką — ale 
Henry to zupełnie co innego — to bohater. = 


2. dziejów prześladowania Kościoła katolickiego 
na Litwie. 


Zapewne szczegółowe mieliście relacje o obra- 
dach przeszłorocznego zjazdu archeologicznego 
— piszą z Wilna — Łatwo jednak straconym 
mógł być dla was szczegół, że w programach 
zjazdu zapowiedziany był już od roku odczyt 
niejakiego Tirtowa, mianowanego z urzędu 
marszałkiem szlachty powiatu Święciańskiego 
„O tak zwanym obrazie Ostrobram- 
skim.* Z odczytem tym łączyć się miała gre- 
mjalna rewizja archeologiczna cudownego obrazu 
Najświętszej Marji Panny. Był to po prostu za- 
mach na najdroższą relikwję Litwy katolickiej ; 
wspomniany bowiem odczyt w osnowie i treści 
swojej miał być wyjątkowo złośliwy i tendencyj- 
ny i miał zmierzać do wykazania rosyjskie- 
go pochodzenia Ostrobramskiego obrazu. By- 
ło jnż rzeczą ułożoną, że jeśli oględziny obrazu wy- 
kryją istniejące na nim jakieś napisy, greckie, 
czy słowiańskie, albo wreszcie iniejały, lub mo- 
nogramy, zjazd in gremio zawiesie prośbę do stóp 
tronu o zwrócenie (!) obrazu kościołowi wscho- 
dniemu. Rozkazano przytem surowo zarządowi 
kościoła Ostrobramskiego św. Teresy, ażeby roz- 
poczęta restauracja kaplicy i przylegających doń 
kurytarzy ukończoną została koniecznie do dnia 
1. sierpnia st. st., t. |. właśnie na czas przypa- 
dającego zjazdu. Nawiasem można dodać, iż do- 
zór kościelny BĘ wydążył z robotami na ów ter: 
min, tak, iż kaplica Ostrobramska dopiero po 


niach rewolucyjnych. Zrazu należał do łagodnego ` trzech tygodniach prowadzonych w niej robót, 


— | owszem — zawołałem zaciekawiony 
a doktor, nigdy nicwyczerpany, dalej prawił : 

— Chwała Bogu! chwała! Zakopane się 
podnosi. Gdyby takich więcej przyjeżdżało, to- 
byśmy porośli w pierze i zrobili raj z tej miej- 
scowości. Ale to mówię panu, jakaś dygnitarka, 
czy co... a nazwisko mi nieznane. 

Któż taki? Jakże się nazywa? 
Baronowa Halem. 

Ba-ro-no wa Ha-lem .. 

Znasz ? 

— Zdaje mi się, jakby mi się to nazwisko 
obiło o uszy, ale jestże to Polka? 

— Polka... Bukryn pisze „moja znajoma 
z Królestwa polskiego, baronowa lalem, osoba 
nader majętna, starsza i lubiąca wygody.“ 

— Baronowa Halen — powtarzałem, ale 
napróżno, bo sobie nie przypomnieć nie mogłem, 
tylko tyle, że gdzieś coš słyszałem o spolszczałej 
rodzinie baronów Halemów, osiadłej w kraju. 

Tymczasem zaszliśmy do przyrządzonej na 
przybycie tej damy willi. Mnóstwo wyładowa 
nych pak piętrzyło się w przedpokoju. Lndzie 
biegali i ustawiali, inni przybijali makaty i dy- 
wany, Czyścili okna i podłogi, naprawiali zainki, 
smarowali zawiasy. Jednem słowem, ze znajomo- 
ścią je a wszystko niezbędne 
w mieszkaniu oso rzywykłej d tku i 
dobrego komfortu. ViP a | 

lntrygowała mnie ta baronowa Halem, zja- 
wisko codzienne gdzieindziej, niezwykłe w Zako- 
panem. 

Ciąg dalssy nastąpi.) 
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którym towarzyszyły łatwe do pojęcia wzrusze- 
nia 1 obawy Wilnian, przywiązanych gorąco do 
ukochanego obrazu i przywykłych go oglądać 
codziennie własnemi oczyma, została dopiero 
otwarta dla pobożnych 16. sierpnia st. st. Na 
krótko przed otwarciem zjazdu p. Tirtow, autor re- 
feratu o Ostrej Bramie, wyjechał na krótko do 
Petersburga w sprawach służbowych i tam nagle 
zmarł, odczyt zszedł z porządku] dziennego, a re- 
wizja archeologiczna cudownego obrazu wcale nie 
miała miejsca z decyzji prezydentki zjazdu, hr. 
Uwarowej -- z jakich jednak motywów, nie 
wiadomo. 

Doszło już zapewne do waszych uszu, że 
młodzież katolicka na Litwie zmuszana bywa do 
oddawania czci prawosławnym obrządkom. Rze- 
czywiście w całej dyecezji wileńskiej (obejmnują- 
cej dwie gubernie: wileńską i grodzieńską, oraz 
dawny obwód białostocki), stale nałożony jest na 
uczącą się w zakładach rządowych młodzież ka- 
tolicką płci obojga obowiązek asystowania nabo» 
żeństwom w cerkwiach w święta dworskie, czyli 
w tak zwane dnie galowe. Młodzież ta musi 
oddawać pokłony przy niektórych modlitwach i 
całować krzyż prawosławny. Kto nie przypa- 
trzył się własnemi oczami, jak się składa ów ha- 
racz sumienia katolickiego, ten nawet wyobrazić 
Bobie nie może, jakiego wstrętu doznawać przy 
tem musi uczucie katolickie. Słyszałem jedena- 
stoletniego chłopca, ucznia drugiej klasy gimna- 
zjalnej, jak opowiadał o tem ze łzami i nerwo- 
wą jakąś dywersją. Pasterze nasi, zarówno bi- 
skup wileński, jak i biskup żmujdzki, walczą, jak 
mogą, ztym przykrym przymnsem naszej młodzi 
— jak dotychczas, walczą bezskutecznie. Jaką 
miłością pasterze ci otoczeni są wśród litewskie- 
go ludu, świadczy o tem przeszłoroczna wizyta- 
cja kanoniczna dyccezji wileńskiej w dwóch de- 
kanatach powiatu lidzkiego (dekanat lidzki i ra- 
duński), a szczególnie w kościołach i parafjach: 
Lida, Jelna, Wawiórka, Niociecz, Białobrud, Zo- 
łudek, Szczucyn, Różanka z dekanatu lidzkiego, 
oraz Iszezołna, Wasiliszki, Zabłocie, Łuck, Ra 
duń, Necza i Ijszyszki. Ludność, zamieszkująca 
dekanat radoński, jest czystogkatolicka, w deka- 
nacie zaś lidzkim, zwłaszcza na pobrzeżach Nie- 
mna, jest raczej mięszana. I jedna i druga od- 
znacza się od dawien dawna niczachwianem przy- 
wiązaniem do Kościoła. 

Ostatnia wizytacja biskupia odbyła sią w rze- 
nej djecezji przed 33 laty; dokonał jej ks. bi- 
skup Adam Krasiński, To też teraz stęskniony 
za pasterskiem błogosławieństwem lud tysiącami 
tłoczył się do świątyń, zabiegał powozowi bisku- 
piemu drogę i witał z zapałem nicznantgo do- 


tychczas pasterza. W tych niewinnych objawach 
katolickich ucznć, władze widziały polityczne 
niebezpieczeństwo. Łuki tryumialne policja za- 
wzięcie rozrzucała, rozpędzała dzieci, ubrane 
biało i rzucające kwiatki, tak, że biedactwo chro- 
niło się w rosnące przy drodze żyto i dopiero 
na dany znak, kiedy już „sprawnik* lub „uria- 
dnik* odjechał, zgromadzały się znowu, oczeku 

jąc na przyjazd biskupa. Kilkoro takich dziatek 
aresztowała policja za opór władzy! We wsi Ła- 
godach, między Iszczołną a Różanką, urjadnik, 
spostrzegłszy z daleka przygotowany dla bisku- 
pa stół z krucyfiksom i zapalonemi świecami, 
puścił się cwałem na koniu, roztrącił gromadę, 
obalił koniem stół i połamał krzyż: oburzenie 
ludu było ogromne. Biskupowi towarzyszyło ty] 

ko sześciu kapłanów, spowiadano więc od świtu 

do *nocy; po kiika tysięcy osób przystępowało do 

bierzmowania — biskup udzielał sakramentu 

z przerwami do 11. godz. w nocy przy pocho- 


„dniach. Policja asystowała w kościele i na cmen- 


tarzu przy bierzmowaniu i spowiedziach nieustau- 
nie, aby prawosławni nie przystępowali do sa- 
kramentów katolickich. wę 
Ta asystencja władz policyjnych przy ad- 
ruinistrowaniu sakramentów św. w kościele, jest 
innowacją w stosunkach kościelnych na Litwie. 
Po kurnych chatach litewskich łatwo się 
spotkać z ciekawą broszurą, rozdawaną darmo, 
lub też za bardzo tanie pieniądze i w wielkiej 
ileści egzemplarzy. Broszura, drukowana i wy- 
dana w Wilnie w dwóch językach (po rosyjsku 
i po polsku — polszczyzna licha, pełna rusycy- 
zmów), nosi tytuł: „Odpowiedź na wydaną za 
pranicą broszurę „O prześladowaniu Kościoła 
rzymsko- i grecko katoh:kiego i jego wyzna- 
wców przez schyzmę.* Wilno 7874, str. 124.“ 
Rzeczona broszura opowiada włościanom, jak to 
przodków ich ogniem i mieczem przez lat 400 
nawracano na „łacinizm*, a jak się to teraz ła- 
godnie i serdecznie w ciągu lat 10 odbył po- 
wrót wnuków na łono wiary ich ojców. W jakim 
tonie i stylu pisaua jest owa broszura, niech po- | 
służy za dowód kilka dosłownych ustępów z pol- 
skiego tekstu. I tak na stronicy 1 powiedziano * 
Przyłączenie unitów do cerkwi prawosławnej, 
dokonane w rokn 1839 na Litwie, miało i ma 
bez wątpienia nader ważne znaczenie. Wymy- 
śłona i sporządzona polskimi Jezuitami unja, bę- 


Mr JUDAS 


POWIEŚĆ SPÓLCZEŚN : 
FRERGUSA HUME. 


(Ciąg dalszy.) 

— Żywię głęboko to przekonanie — oświad- 
czył Oktawiusz. — Ale, jak sam powiadasz, po- 
zory świadczą przeciw tobie. Jeśli wypowiesz mi 
wszystko, wszystko bez żadnej osłony, może 
znalazłbym dla ciebie radę, ałe jak dotąd, nie 
widzę jej. a * 

-— Uważam cię za mego przyjaciela, Fan: 
ksie — przemówił Roger poważnie. — Sądzę, że 
znasz mnie zbyt dobrze, byś naprawdę uwierzył 
w mój udział w tak straszliwej zbrodni. 

— W Jarichester byłem prawie przekonany, 
że Melstane popełnił samobójstwo. Byłbym też 
trwał w tem przekonaniu dalej, gdyby nie 
przedłożone sądowi przysięgłych pudełeczko pi- 
gałek, pochodzące z  Ironfields. Udałem _się 
tedy do apteki Woska, która właśnie wydała 
owe pigułki i tam odkryłem, że pierwotnie było 
ich w pudełeczku dwanaście. Ponieważ zaś, jak 
stwierdziłem, sześć wziętych zostało, powinno 
było zostać sześć tylko. i | 

— Słusznie. A jedvak, przypominam sobie, 
przeliczając je w Jarlcherster, znaleziono ośm 
pigułek. ; 

— Owóż wedie mojego przypuszczenia, dwie 
dorzucił nieznany sprawca zbrodni 

— Cóż dalej? 

— Zaniosłem pigułki do dra Japixa. Zana- 
izował on je wszyskie i pokazało się, że pod- 
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dąc podtrzymywaną wszelkiemi środkami pań- 
stwowemi, mająca na celu zniszczenie wszelkich 
śladów prawosławia, a z niem i ruskiej narodo- 
wości w prowincjach ruskich i pracująca w tym 
kierunku w przeciągu prawie 500 lat, okazała 
się przy tem wazystkiem w końcu do tyla słabą, 
iż dostatecznie było popracować lat dziesięć (od 
1828 do 1839), aby ją doprowadzić do własnego 
zawyrokowania sobie śmierci ręką swoich przed- 
stawicieli, jak wiadomo, na synodzie w Płocku 
12. lutego 1839 r.“ (str. 1—2 . 

„Kłamstwem jest, jakoby za wierność Ko- 
ściołowi św. z Polski powywożono w głąb Mo- 
skwy biskupów rzymsko-katoliekich i unickich, 
pokasowamo klasztory, pozasyłano księży na Sy- 
bir, albowiem za przywiązanie do swej wiary 
rząd rosyjski nikogo nie prześladuje, a że nie- 
którzy biskupi i księża zostali rzeczywiście wy- 
słani z kraju do drugich gubernij (lecz nie na 
Sybir), że niektóre klasztory skasowano, to nie 
za przywiązanie do katolicyzmu i unji, ale za 
to, że nie pomni na swoje powołanie i obowiązki, 
mięszali się do rzeczy, które zupełnie do nich 
nie należały...“ (str. LOT) itd. itd. 


KRONIKA. 
Pamiętażmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz iwowski, 
Sobota 24. lutego. 


Teatr hr. Skarbka: „Blirt,” koraedja w 4 akt. 


M. Baluckiego. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Nekrologja. W Bolechowie zmarła d. 7. bm. u 
swej córki Barbara 4 Komorowskich Kalitowa, 
wdowa po naczelniku powiatowym, po długich eier- 
pieniach w wieku 91 lat, zostawiając po sobie, jak 
tyle podobnych Polek — cenną pamięć pięknych 
pozymiotów ducha, jako najgoretsza patrjotka z lat 
1830 i i863. Sp. mąż jej, jako urzednik, był wy- 
soce cen ony przez szlachtę i lud okoliczny, a został 
zawieszony w urzędowaniu za to, żetak on, jak i czei- 
godna małżonka jego śp. Barbara, opiekowali się 
uwięzionymi powstańcami i umieli dzieci swe na- 
tchnąć gorącą miłością Ojezyzay — jak tego dowiódł 
ich syn Karol (znany pod pseudonimem pułkownika 
Rębajły w dziejach r. 1868). Sp. Kslitowa była też 
prawdziwym wzorem midującej kraj obywatelki i 
polskiej matrony. Czezona i kochana przez wszystkich, 
którym było dane spotkać ją na drodze swego życia, 
miłością odpłacała społeczeństwu za miłość == w 
niejednem też nicszczęściu przyniosła nlgę, niejedną 
łzę otarła swą dobroczynną dłonią. Była i umiała 
być — gdzie pctrzeba — prawdziwym aniołem po- 
ciechy, a posłannistwo to swoje spełniala zawsze z 
prawdziwą słodyczą i tą wzorową skromnością, która, 
cechuje wszystkie wielkie serca i wzniosłe dusze. 
Cześć jej pamięci! Oby ta ziemia, którą tak gorąco 
kochała, była jej lekką! — Dnia 21. bm. zmarł w 
Krakowie Adam br. Mycielski, syn śp. Feliksa 
i Romanji z Rutkowskich Mycielskich, w 34 r. życia. 
— Ks. Jan Stetkiewiez, gr. kat. kooperator 
z Horodenki, przeżywszy lat 28, a 8 kapłaństwa, 
zmarł d. 2. bm. Kołomyi. 

Kalendarz. Sobota (24.): Macieja Ap. Wschód 
słońce o godzinie 7., zachód o godzinie 5. minut 29. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i biotne w ogólności. 

Kalend. rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, uatęmiagł wolno log eT 

"dnie 


zanki ryb, Tozer Mają przepisaną miarę. 
słoneczne miqdzy godziną 11. a 2. łapać na wędkę: 
karpie, głowacieie, lipienie, okonie, szezupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocną. 

Urzędnicy Wydziału krajowego, pragnąc uczcić 
pamięć Oktawa Pietruskiego., swego długoletniego 
szefa i przyjaciela * postanowili na zgromadzeniu, od- 
bytem weżoraj: 1) złożyć skromny wieniec na tru- 
mnie z odpowiednim napisem; 2) wyrazić kondolen- 
cję wdowie przez depułację w tym celu wybraną; 
3) nrządzić nabożeństwo żałobne za duszą zmarłego; 
4) utworzyć fundację dobroczynną imienia Okiawa 
Pietruskiego, a fundusz na ten cel potrzebny zebrać 
w ciągu lat dwóch w drodze dobrowolnych składek. 
Początek w tym względzie już zrobiony — jak się 
dowiadnjemy. złożeno bowiem kwotę 100 zł. na ksią- 
żeczkę Basy oszczędności. 

Biura i kasy Wydziału krajowego otwarte- będą 
dziś z powodu  pogrzebn śŚ. p. Oktawa Pietruskiogo 
tylko od godziny 9. — 10. rano. 

§ ma dwa końce! Stara ia prawda znalazła 
nowy dowód. Konfiskatę odezwy komitetu Kościuszko- 
wskiego — sąd lwowski zatwierdził, podczas gdy 
sąd krakowski odrzucił wniosek na konfiskatę. 

Ze sfer kolejowych. Między kandydatami na 
posadę zastępcy dyrektora rnchu w Krakowie po £. p. 
Władysławie Sřonińsxim, wymieniają, jak donosi 
Głos narodu, w pierwszym rzędzie p. Horoszkie- 
wicza, b. inspektora ruchu w Nowym Saczu, obecnie 


—- Nielnaczej... Rozumiesz teraz ?...- Moxder- 
ca, Ktokolwiek był nim, wrzucił do pudełeczka 
dwie pignłki, z których każda wystarczała do 
zabicia. Melstane, nic nie przeczuwając, zażył 
jedną i zginął, w drugiej znalazł dr. Japix ilość 
narkotyku . wystarczającą do zabicia dwóch 
ludzi. 

— I jak ty zdołałeś to wytropić ?—zawołał 
Roger ze szczerem zdumieniem —Ale czemuż mam 
zawdzięczać, że mnie łączysz ze sprawą mor- 
derstwa ? 

—- Alboż twierdzę coś podobnego ?—szybko 
przerwał mu Fanks.—Twierdzę jedynie, iż prze- 
mawiają przeciw tobie bardzo podejrzane okoli- 
czności, naprzykład to, że sam miałeś do dyspo- 
zycji pigułki morfinowe. 

— Wiesz już o tem? — zapytał 
w osłupieniu, 

— Wiem od dra Japixa. 

— Tak!.. Istotnie on mi je zapisał — rzekł 
Axton, zrywając się z krzesła.— Przyznaję, że to 
wygląda bardzo podejrzanie, ale nie mogę nic 
powiedzieć dla twego uspokojenia... Czy pozwo- 
lisz mi oddalić się na chwilę ? 

— Nie pleć bredni — gniewnie rzekł Fanks. 
— Naturalnie !..., 

Aston nie mówiąc ani słowa, opuścił pokój. 
Zdziwienie Fanksa wzrosło skutkiem“ tego je- 
szcze bardziej. Po kilku jeduak chwiłach Axton 
powrócił i podał detektywowi pudełeczko pi 
gałek. 

— Oto pignłki—rzekł, siadając napowrót.— 
Przelicz je, a przekonasz się, że tylko jednej 


Roger 
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zastępcę naczelnika kolejowego biura wojskowego we 
Wiedniu. 

Tegoreczny pobór główny wojskowy odbędzie 
się w realności pod 4. 46 ulica Kopernika, w czasie 
od 14. do 22. marca rb. włącznie z wyjątkiem świąt 
i niedziel — i rozpocznie się kaźdodziennie o godzi- 
nie 9 rano. Na mocy ustawy z dnia 11. kwietnia 
1889 nr. 41. dz. p. p. ($$. T. i 38.) powołane są 
do tegorocznego poboru wojskowego trzy klasy wieku, 
a mianowicie: urodzeni w latach 1878, 1872 i 1871, 
czyli ci popisowi, którzy w roku bieżącym kończą 
21, 22 i 23 rok życia. 

Grono miłośników teatru w Krakowie — 
jak donosi Czas -— powzięło piękną myśl zawiązania 
Towarzystwa funduszu emerytalnego artystów sceny 
krakowskiej. Dotychezasowy fundusz, powstający z ma- 
łych kwot, odeiąganych od gaż aktorskich, jest wprost 
niedostateczny; to też artyści krakowskiego teatru nie 
mogli liczyć na dostateczne zaopatrzenie w chwili, 
kiedy im wiek dłużej na deskach pracować nie po- 
zwoli. Dlatego też Kraków był zawsze uważany za 
rodzaj etapu, prowadzącego do Warszawy, gdzie się 
artystom uśmiechą nadzieja spokojnej i dostatecznie 
zabezpieczonej starości, Myśl ntworzenia funduszu, 
któryby temu brakowi zapobiegł, a temsamem zacie- 
śnił węzły, łączące tych artystów u krakowską sceną 
i publicznością, jest więc bardzo użyteczna i na 
wszelkie poparcie zasługuje. 

Handlarzom żywego towaru, w których obfituje 
Bukowina, powiodło się przed rokiem uprowadzić z 
domu rodzicielskiego młodą, a niezwykłej piękności 
córkę Saula Rosenzweiga, zamieszkałego przy ul. 
Knezuemarskiej w Czerniowcach. Usilne poszukiwania 
rodziców nie odniosty skutku. Dopiero przed kilkoma 
dniami niepocieszony ojciec otrzymał list od swej 
córki. Handlarze sprzedali ją do domu rozpusty w 
Stambule, gdzie jest traktowaną, jak niewolnica. Nie 
nadaje się do ogłoszenia przebieg okropnego losu, 
jakiego biedna dziewczyna tam dońwiadeza. Błaga 
ona rodziców, by zapomocą władz uwolnili ją z be- 
stjalskiej speluuki. Rodzice odnieśli się do austr.- 
weg. konsulatu. 

Z toru łyżwiarskiego. W niedzielę 25. lutego 
br. urządza Towarzystwo łyżwiarskie dla młodzieży 
poniżej lat 14 wyścig zręczności, mający polegać na 
przesuwaniu się w biegu przez wylot rzędem usta- 
wionych beczek na torze lodu, przyczem dla odzna- 
czających się stosowne nagrody rozdzielone będą Po 
cząwszy zaś juź od godz. 8. z południa, orkiestra 
wojskowa 24. pułku rozpocznie produkcje swoja, 
które trwać będą aż do późnego zmroku. 

Temperatura. Barometr opada. 
pratura w tym czasie była — 0'2'0., 
— 4'8'0., najniższa —- 140°C. 

Na dzis zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie południowy 0 średniej 
prędkości 4 ra;sck; średnia temperatura doby pod- 
niesie się do — 6'0., niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc.: opadu nie będzie. pogoda. 

Żywa pochodnia. Onegdaj w Czerniowcach prze- 
chodnie na ul. Zydowskiej oglądali niezwykłe zja- 
wisko. Pewna .przekupka, która tam sprzedaje owoce, 
porwała się naraz od straganu i biegała po ulicy, 
cała w płomieniach. Miłka osób rzuciło się na ra- 
tunek. Źywą pochodnię posadzone w głębokiej ka- 
łuży błota i w ten sposób powiodło się ugasić go- 
rającą odzież. Okazalo się. że przyczyną niezwykłego 
pożaru był garnek z węgłami, który przekupka dla 
ogrzania się umieściła pod fałdami sukni. Od roz- 
żarzonych węgli zatliło się watowane ubranie, a na- 
stępnie spodnica, wiatr zaś rozdmuchał ogień. Bie- 
daczka tymczasem drzemała i spostrzegła fatalną 
sytuację dopiero „wówczas, kiedy odzież była już w 

> a a sparssait, 40- 
przekupkę jednak nie zmartwiło tak dalece, jak oko- 
liczność, że z wypadku skorzystało kilku łobnzów i 
rozkradli jej ze straganu jabłka. 

Napad wilków. Okropny wypadek zdarzył się 
w Nowosielicy d. 18. bm. Gromada wilków. opadła 
wracającą z pola włościankę Katarzynę Czoban. Głodne 
bestje rozszarpaly nieszczęśliwą kobietę tak, że z po- 
zostalych członków i strzępów odzieży zaledwie zdo- 
łano stwierdzić identyczność. y 

Wisczorsk litracko-muzyczny urządzony sti- 
raniem kasyna mieszczańskiego w Przemyślu dnia 
18. b. m. na pamiątkę pomordowanych braci za 
wiarą w Krożach, ściągnął licznych słuchaczy, którzy 
przy każdej sposobności patrjotyeznej dają dowód, że 
sprawy narodowe gorąco odezuwają. 

Nader: sympatyczny program, rozpoczęto odczy- 
tem „Polacy pod zaborem rosyjskim, wygłoszonym 
z calą znajomością stosunków moskiewskich w Kon- 
gresówce, który przyjęła zgromadzona publiczność 
z wielkiem uznaniem la szanownego prelegenta 5. 
W dalszym ciągu chór „Sokoła“ pod batutą ks. dr. 
T., odśpiewał kilka przepięknych pieśni. Gra na 
fortepianie, jakoteż śpiew solowy i deklamacja przy- 
czyniły się niemało do uprzyjemnienia wieczorku. 

Studenta gimnazjalnego, który d. 3. bm. czyn- 
nie znieważył profesora gimnazjalnego w Samborze, 
w czasie nauki szkolnej skazano d. 21. bm. w ob- 
wodowym sądzie tamtejszym za zbrodnie ciężkiego 
uszkodzenia ciała na trzy tygodnie więzienia. 


Średnia tem- 
najwyższa 


— Zupełnie! — zapewnił go Fanks, licząc 
pigułki. Istotme, że jedenaście! 

— Jeśli masz jeszcze dalsze wątpliwości, 
możesz interpelować Woska, który te pigułki 
sporzadził. 

-- Zbyteczne -— Wierzę ci. 

Wolałbym jednak, gdybyś to uczynił, 
zauważył Roger. 

Dobrze, odparł Fanks, chowając pi- 
gułki spokojnie do kieszeni, zapytam Woska 
jutro. Ponieważ nie uspokoiłeś mnie co do tego 
punktu, a ja opowiedziałem ci moją historję, 
wyjaśnijże mi, jak się zapatrujesz na nią? 

Roger pobladł i umilkł na chwilę. 

— PFanksie — rzekł uroczyśeie,—ty obsta- 
jesz jeszcze ciągle przy swem podejrzeniu, a kto 
wie, czy nie obstawałbyś przy niem jeszcze 
silniej, gdybym ei o wszystkiem opowiedział. 
Cóż wtedy ? 

— (o wtedy ? — powtórzył wesoło Okta- 
wiusz. — Ia, rzecz prosta. Znam twój cha- 
rakter i nie wierzę, byś mógł rozmyślnie popeł- 
nić morlerstwo. Jeśli więc wszystko mi opo- 
wiesz, to wspólnie zabierzemy się do wysznka- 
nia winowajcy. > 

— Dobrze.—-Niczego bardziej nadto nie pra- 
gnę, powiedział Roger, jakkolwiek idzie mi je- 
dynie o to, by odzyskać twe zaufanie. 

—- ()powiadaj przeto. 

— $zczegóły najważniejsze wyłuszczyłen ci 
jaż w Jarlehester — odparł Axton, wpatrując 
się w ogień, płonący na kominku. -— Ale dodać 
winienem jeszcze, co zataiłem. Judytę Varlins 
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Z Krakowa teiegrafuję, że drugim wiceprezy- 
dentem miasta zostal radea magistratu p. Piotrowski. 

W Kołomyi. zadusiło się troje dzieci izraelickich 
2, £i 6-letnie Matka odeszła na miesto, zamknąwszy 
je w izbie. Dzieci bawiąc się zapałkami, zapaliły 
słomę na łóżku, a wskutek dymu udnsiły się. 

Samobójstwo. Onegdaj odehrał sobie życie wy- 
strzałem z karabinu Pekaniee, kapral policyjny. 
Zwłoki odstawiono do kostniey wojskowego szpitalu. 

Darowanie kary. Cesarz darował resztędkary 
50 więźniom, a między tymi: 4 we Lwowie, 4 w 
Stanisławie, 5 w Wiśniczu i 2 w zakładzie kary 
dla kobiet we Lwowie. 

Polski wyraz w sejmie bukowińskim. Czyta- 
my w czerniowieckiej (razecię Polskiej: W sejmie 
bukowińskim, gdzie dotychczas rozprawiano po nie- 
miecku, wyjątkowo zaś po rumuńsku i rusku — dał 
się raz przecie słyszeć język polski! Prosimy „auto- 
chtonów*, aby się nie przelękłi, był to bowiem tylko 
jeden, jedyny wyraz. Kiedy na ostatniem posiedze- 
niu sejmowem marszałek kraju, ogłaszając wynik gło- 
sowania na członka Wydziału krajowego, oznajmił, 


że został wybranym p. dr. Bazyli Wolan, wtedy 
z grona posłów dał się słyszeć polski okrzyk: 
Hańba! W sejmie bukowińskim słyszeliśmy już 


dość mów wygłoszonych w językach niemicekim, ru- 
muńskim i ruskim, ale kto wie, czyli nie najtrafniej 
określił sytuację ten jeden jedyny polski wyraz... 

Kurtyna Siemiradzkiego, wysłaną bedzie z Rzy- 
mu do Krakowa w końcu lutego. 

„Polityka a kiełbasa". Pod tym złośliwym na- 
pisem umieściły rozmaite pisma następujący notatkę : 
„Organ pilzneńskich Młodoczechów, Hlas Naroda, 
ogłosił niedawno kilka listów poufnych czesko-nie- 
mieckiego posła Kima, w których były rzeczy, jakie 
czesko-niemiecey politysy radziby z chęcią w taje- 
imnicy zachować. Krzyczano o zdradzie. Teraz wyja- 
Śnia się, jaką drogą Hlas Naroda przyszedł do po- 
siadania listów posła Rima. Stare papiery po niebo- 
szczyku pośle Trojanie sprzedano pewnemu rzeźni- 
kowi, którego sklep styka się bezpośrednio z lokalem 
redakcyjnym Masu Naroda Gdy tedy członkowie ve- 
dakcji posyłali tam po kiełbasy, dostali je zawinięte 
w listy posła Bima do posła Trojana. 

To samo zdarzyło się w innym wypadku. Mia- 
nowicie list, w którym lekarz więzienny Lewin w r. 
1348 donosił Puttkamerowi o powodzeniu i narodowo- 
liberalno-patrjotycznych — zapatrywaniach  Nobilinga 
(który swego czasu Liebknecht — ku niemałemu 
oslupieniu Puttkamera i całego parlamentu — odczy- 
tal), pochodził również od masarzą. 

Gerkiew soborna w Warszawie. W zabranych 
prowincjach rozesłano do obywatelstwa wiejskiego na- 
stępujący okólnik: „Pan jenerał-gubernator warszawski 
listem z dnia (18.) 25. lipca 1898 roku za numerem 
789. zawiadomił mnie, iż w odezwie swojej, zamie- 
szezonej w gazetach, wyraził silną ufność, że zacna 
rosyjska szlachta przyjmie sympatycznie przedsięwzięte 
przezeń wystawienie nowej prawosławnej sobornej 
świątyni w Warszawie, wywołane nieodzowną jej po- 
trzebą nietylko dla zaspokojenia  religijno-nerainych 
potrzeb mieszkającej tam prawosławnej rosyjskiej lu- 
dności, lecz i w interesach państwowych pierwszo- 
rzędnej wagi. Z tą silną ufnością jenerał-gubernator 
zwrócił się do mnie, jako do marszałka szlachty, 
z usilną prośką, aby nie odmówić pomocy w zbiera- 
niu ofiar w miarę możności szlachty, której jestem 
marszałkiem, na wybudowanie rzeczonej świątyni. 
Mając na uwadze, że pp. szlachta z innych powiatów, 
nie należący do wyznania prawosławnego, przyjęli 
przez swoje ofiary udział w budowaniu powyższej 
świątyni, poczytuję sobie za obowiązek, zwrócić się do 
pana z prośbą o złożenie datku na ten cel w prze- 
konaniu, że pan w znpełności sympatyzuje z dobrem 
naste) ogólnej ojcayzng i mie zadko akir ddżiekić od . 
korporacji rosyjskiej szlachty przez brak sympatji dla 
sprawy ogólno-państwowej. Proszę przyjąć zapewnienie 
głębokiego szacunku i gotowości do usług pańskiego 
uniżonego sługi (podpisany jeden z marszałków krajn 
zabranego).* Jak widzimy e powyższej odezwy, żąda- 
nie datków na budowę prawosiawnej cerkwi w War- 
szawie jest wystosowane nietylko ogólnikowo do oby- 
watelstwa wiejskiego w prowincjach zabranych, ale 
wprost do Polaków i katolików, bo Rosjan „nie na- 
leżących do wyznania prawosławnego* nie ma i we- 
dług prawa nawet być nie może. Jeżeli się zważy, 
że tak zwani marszałkowie szlachty są od r. 1868 
urzędnikami, mianowanymi przez rząd nie dla ochra- 
niania interesów szlachty, ale dla jej nadzorowania, 
że więc są oni w gruncie rzeczy niejako organami 
policyjneni — nie ulega watpliwości, że wezwanie 
do składek, od nich pochodzące, ma charakter rzą- 
dowego nakazu, którego bardzo trudno nie spełnić. 
Każdy obywatel Polak, który nie chce się narazić na” 
tysiączne szykany administracji rosyjskiej, będzie 
musiał przyczynić się do budowy cerkwi, bę- 
dącej godłem i środkiem do walki z katolicyzmem i 
polskością. 4 

Nowy zwierzyniec w  raterze otwarty zosta- 
nie w maju z areną i różnemi widowiskami; mają 
tam już niedźwiedzie swoje jaskinie, wilki swoje 
nory i skały, są gaje, po których kozice będą się 
przechadzać. Przedsiębiorstwo 


będzie pono na skalę 


* stołeczną prowadzone. 


Usama z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pisrzchiienio i łaszezenie skóry, 
wygładza amarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wylieja i wydośikaoa 
da tego stopnia, że jako Źrodek tealetowo - bygieniewny został acazszegó!- 
nien madziam wałuzi os wystawie nreyrodniezai lekars5iaj w Ekzątowie 


nie pozwoliła mi na to duma i osiadłem na pen- 
sji pani Brater. 

-- Znam ją. 

-— Bkądże ? 

„— OQdwidziłem tam pana Guinaud. 

-- W takim razie pogratulować ci znajomo- 
ści, To typ arcy-łotra. Był on wielkim przyja- 
cielem Melstane'a, obaj zaś zionęli przeciwko 
mnie wściekłą nienawiścią. Nie wiem, jaki miał 
powód do tego Judas. Nienawiść Melstane'a na- 
tomiast jest dla mnie zupełnie zroznmiałą wobec 
tego, że położyłem koniec ego tajnym schadzkom 
z miss Marson przez to, iż o wszystkiem powiado- 
miłem Judytę. 

-—- Z jakiegoż powodu 7 

— Ponieważ Melstane był skończonym nę- 
dznikiem, a ja, jako człowiek uczciwy, uważałem 
za obowiązek, nie dopuścić do tego, by lekko- 
myślna młoda dziewczyna związała się z nim na 
całe życie, Byłby on niezawodnie prędko do 
grobu ją wpędził. Judyta dowiedziawszy się o 
tych schadzkach, zabrała Florę do Ventnor. 
Towarzyszyłem im do Londynu. Zabawiwszy tam 
czas jakiś, pojechaii na wyspę Wight. Wkrótce 
potem i ja podążyłem za niemi. Po uaszym po- 
wrocie, około połowy października, domyśliłem 
się, że Melstane znowu widział się z Florą.* Po- 
wiedziałem mu to w oczy, skutkiem czego obaj 
posprzeczaliemy się gwałtownie. Następnie wy- 
jechałem do Londynu. Tam otrzymałem od 
miss Varlins wiadomość o zaręczynach Flory ze 
Spolgerem i o projektowanym wyjeździe Melsta- 
ne'a do Jarlchester. 


fuder hygieniczny 
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czarny lnb ciemny. — Cena 1 złr. 
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Gaże artystów. Aleksander Giterdi zawarł 
z dyrekcją teatru „an der Wien“ dalszy tóńtrakt na 
czas od 1. października br. do końca maja 1895 r., 
a więc na przeciąg ośmin miesięcy. Gaża jego za 
ten czas wynosi 21.000 zł., przyczem dyrekcja bierze 
na siebie opłatę podatków. | 
Wpływ gorsetu na Serce. W czasopismie le- 
karskiem Th: New-Yorl: Medic. Journ. Sargent 
podaje wyniki doświadczeń, przeprowadzonych u 12 
dziewcząt w celn wyjaśnienia, jaki wpływ wywiera 
gorset na serce. Dziewczęta przebiegały 440 jardów 
naprzemian to w gorsecie, to bez niego Bieg trwał 
2'/, minuty, a doświadczenia powtarzały się co drugi 
dzień. Przed doświadczeniem liczba uderzeń serca 
wynosiła przeciętnie 84, po biegn zaś 152 na mi- 
nutę. Obwód taki wynosił 25 cali. Na drugi dzień 
po włożeniu gorsetu talja zmniejszyła się do 24 cali, 
a puls po biegu dochodził do 168. Osobom, n któ- 
rych puls przewyższa 160 na minutę, zabrania się 
wysiłków fizycznych, z powodu łatwo zdarzyć się 
mogących groźnych następstw, x w iakiem właśnie 
położeniu znajdują się kobiety, śŚciskające się gor- 
setem. 
Samobójstwa we Francji. Styczniowy zeszyt 
Zdrowia podaje (podług Revue scientifique), kilka 
danych liczbowych, tyczących się samobójstw we 
Francji. Otóż okazuje się, iż od r. 1866 do 1890, 
liczba samobójstw wzrasta mniej więcej co 2 łata o 
1 przypadek śmierci na 100.000 ludności. W rokn 
1890 liczba: samobójstw we Francji wynosiła 8410, 
z których 6576 popełnione były przez mężczyzn, a 
1834 przez kobiety. Podług Tlamburger Freisinnige 
Ztg. wskutek pijaństwa w Prusach, w przeciągu 
rokn 500 osób zakończyło życie samobójstwem, 1200 
zań osób zmarło na delirium tremens (obłęd wskutek 
przewlekłego zatrucia alkoholem). 
Drawing-rooms. Królowa Wiktorja opnszcęa wy- 
spę Wight, udając się do Windsoru. Do Londynu 
przybędzie tylko na pierwsze z czterech przyjęć u 


liczba dam, przedstawiających się królowej, była zbyt 
wielką, ograniczono ją zatem do dwustu  debiutantek 
na każdy raz, a zatem 800 młodych, wstępujących 
w świat „ladies“ bedzie mogło ueałować rękę królo- 
wej. Dawniej każda z dam prezentowanych miała 
prawo przedstawić córkę swą, lnb znajomą. Przywi- 
leje dam, przedstawianych u dworu, polegają tylko 
na tem, iż mogą być obecne na jednem z „drawing- 
IGolus '. Ograniczenie to nie odnosi się do dam ciała 
dyplomatycznego i do żon ministrów. Prezentacja, za- 
rządzona przez lorda szambelana, jest rzeczą dość: 
trudną dla młodych miss. Za życia swego stynna Ta. 
glioni uczyła je gracji i ukłonów. Składa się trzy 
przed tronem, trzymając ogromny bukiet i wachlarz ; 
jednocześnie trzeba mieć rękę swobodną, aby dotknąć 
ręki królowej przy składaniu na niej pocałnukn; 
przytem trzeba uważać, aby się nie zaplątać w tren, 
jakkolwiek niesiony jest przez pazia.  Debintantki, 
przed wkroczeniem na salę, oglądane są uważnie przez 
szambelana ; toalety ich winny być zastosowana ściśle 
do przepisów : kolor i długość rękawiczek, wycięcie 
stanika (bardzo dyskretne), nezesanie (bez grzywki), 
wszystko to jest określone dokładnie. Nie Wszyscy 
mężowie mają prawo wejść z małżonką na salę. 
Trzeba być poprzednio przyjętym przezł ks. Walji 
w pałacu Saint James. „Drawing-rooms* odbywają 
się w pałacu Bnekingham. Ze względu na wiek swój, 
królowa przyjmuje siedząco, dawniej stała przez cały 
czas, to też czuła się nieraz tak zmęczoną, iż w po- 
> ceremonji ustępowała miejsca której z księżnych 
rwi. ] 


0 Maurycym Jokaju wygłosił wczoraj odczyt 
w Kole literackiem p. dr. Kazimierz Ostaszewski- 
Barański. Niezwykle aanta sobrana w salonach 

a publiczność nagrodziła prelegenia długotewa- 
łemi oklaskami. 

Jak się dowiadujemy, z okazji wczorajszego od- 
czytu ma Koło wysłać telegram gratulacyjny do czci- 
godnego jnbilata węgierskiej literatury. 

Rozbójniczy napad, Ofiarą onegdajszego napadu 
pod l. 19 przy ulicy Sapiehy był artysta-rzeźbiarz p. 
Antoni Popiel 

Wróciwszy z pracowni około godziny 6. wie- 
czorem do domu, zastał mieszkanie odemknięte, a w 
niem nieproszonego gościa z przygotowaną garderobą 
wartości przeszło 200 zł., którego powalił na ziemię, 
a sam, chege ptaszka zamknąć w mieszkaniu, wy- 
biegł z pokojnu. Sprawca, podniósłszy się, szarpnął 
za drzwi i w sieniach rozpoczął 10-minutową walkę 
z p. Popielem, wśród której ostatni został zraniony 
ciężko w lewy bok i rękę W walce zerwał z napa- 
stnika palto. czapkę i szalik i biegł za nim aż na 
ulicę Lipowa, mimo jednak głośnego wołania o po- 
moc, nie znalazł ani przechodni, ani stójkowege, po- 
czem, z powodu npływu krwi, osłabiony, wrócił do 
mieszkania. 

O wypadku zawiadoimiona policja czyni energi- 
czne poszukiwania za sprawcą, którego pa garderobie 
pozostawionej łatwo wykryje. 

= RZ Ą 


Z ruche towarzystw. W soboto dnia 24. lutego b. r 
o godzinin 7, wieczór odhędzie się w sali ratuszowej walne 
zgromadzen o Towarzystwa „Teatra ludowego“. 

Z3 „Sokola" Koncert muzyki wojskowej 30. p. p. pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla, edbędzie się w mie- 


Skądże ona wiedziała o tem ? 
-- Tego nie potrafię wyjaśnić. Może powie- 
działa to jej Flora, poinformowana oczywiście o 
wszystkiem przez swego wielbiciela, Ale nie 
umiem sobie wytłumaczyć, dlaczego właściwie 
wybrał się Melstane do Jarlchester ? 
— Nie domyślasz się uawet przyczyn? — 
zapytał Fanks, Fo asie mierząc go wzrokiem. 
rawa ta jest dla mnie całkiem ciemna. 
ni... Cóż dalej? ° 
— Judyta prosiła, abym pojechał do Jarl- 
chester i tam czekał na przybycie Melstane'a, 
od którego miałem wydostać pakiecik listów 
Flory, znajdujących się w jego posiadaniu. 
— Dalej, dalej! — nawoływał Fanks, coraz 
bardziej zaintrygowany. 
, — Dla zachowania pozorów, urządziłem wy- 
cieczkę pieszą do Jarlchester. Tam doszedł mnie 
drugi list Judyty, w którym donosiła ona, że 
Melstane już I w. Ironfields i znajduje się w 
drodze do Jarlchester. W dniu, w którym miał 
on przybyć, urządziłem wycieczkę pieszą, z któ- 
rej miałem wcześnie wrócić. Niestety, zbłądzi: 
wszy, dostałem się dopiero późnym wieczorem 
do Jarlchester. Dowiedziałem się, że Melstane 
już przybył i że poszedł do łóżka. 
— Czy wypytywałeś się o to? 
— Nie; ptem tylko, czy przybył kto 
obcy. Odpowiedziano mi, że istotnie przybył ja- 
kiś gość z Londynu, a — wedle opisu jego osoby 
— poznałem odrazu, że to Melstane. ` 
— Dla czego jednak ty przedsięwziąłeś ową 
wyprawę w tak tajemniczy sposób ? 


(Ciąg dalszy nastani) 
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„ia NAZRW Z i] 
ziele dnia 25. b. m o godzinie pół do 5. w sali „Sokoła* 7 
Program: 1. Noskowski. Polonez na temat ludowy z Suita 
polską. 2. Mendelssohn. Uwertura konceitowa „Die Fingals- 
Höhle“. 3. Floner. Walec: „La bella Torinese", 4 Eeriot. 
IX. Koncert na skrzypee z orkiestrą. 5. Wagner. Chór 
pielgrzymów i pieśń do gwiazdy wieczornej z opery 
„Tannhäuser“. 6. Wormser. Intermezzo (Yalse de Phry- 
nette) z muzyki do pantominy „Syn marnotrawny”. T. 
Leoneavgllo. Fantazja z opery „Pajace”. 8. Roll. Galop 
„Z werwą”, 

Pożegnanie! Otrzymujeny następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: 

„Opuszczając Lwów, uważam za obowiązek 
pożegnać wszystkich życzliwych mi kolegów 
i znajomych, oraz P. T. Publiczność uprzejmie 
dziekując jej za okazywane mi względy 
Z szacunkiem 


St. Bogucki. 


| apo a 
Kobieta w parlamencie. 

Antypody choć raz wyprzedziły Europę. W datu 
28. lutego r. z. niewiasty Nowej Zelandji odniosły 
tryumf, który pozostanie w historji emancypAcj! ko- 
biecej: postawiły na ostrzu noża sprawę udziału ko- 
biety w parlamencie i — wygrały. r 

Wiademo, jak Anglja poczyna sobie że swemi 
kolonjami. Pod warunkiem, aby administracja nie 
kosztowała mic skarbu Wielkiej Brytanii, pozwała 
Anglja kolonjom rządzić się u siebie wedle możności 
i woli. Amerykańskie więc i australijskie kolonje 
angielskie mają u siebie osobne parlamenty, z dwóch 
izb złożone i ministerja, królowa zaś Wiktorja ze 
swej strony mianuje jedynie gubernatora, który ed- 
grywa rolę stróża konstytucji, głowy rządu. 

Na wyspach Nowej Zelandji ali ybueje przedsta- 
wiciela korony angielskiej są mniejsze, niż gdzie- 
indziej. Rząd centralny w Londynie, nie obawiając 
się na tych dalekich wyspach zajść z państwami 
ościennemi, daję stale swemu gubernatorowi nowo- 
zelandzkiemu instrukcję, aby nie stawiał przeszkód 
żadnym zmianom, zachodzącym w rozwoju stosun- 
ków miejscowych. Od roku 1869 nie ma ani je- 
dnego żołnierza angielskiego na terytorjam Nowej 
Zelandji, a czynności gubernatora redukują się do 
pobierania 125.000 franków rocznej pensji, nie licząc 
pięćdziesiąt tysięcznego dodatku na koszta przyjęć 
i reprezentacji. Nie zawsze jednak taka bierność 
rządu angielskiego wychodzi kolonjom angielskim na 
dobre. Tak na przykład dług państwowy Nowej 
Żelandji w ciągu ostatnich lat dziesięciu doszedł 
do olbrzymiej wysokości jednego miljarda franków, 
dzięki nieporządnej i nieodpowiedzialnej gospodarce 
finansowej. 

W ostatnich kilku latach kobiety nowozelandzkie 
niejednokrotnie stawiały na porządku dziennym spra- 
wę ich udziału w parlamencie. Za każdym jednak 
razem senat petycję odrzucał. Wreszcie zwróciły się 
niewiasty do stowarzyszeń watrzemięźliwości i dziel- 
nych w nich znalazły sprzymierzeńców. Do zwolen- 
ników wstrzemięźliwości przyłączyli się zZ czasem 
członkowie parlamentu, trzeźwiej patrzący się 118 po- 
łożenie finansowe, którzy mniemają, iż znana oszczę- 
dność kobieca zechce wprowadzić nieco ładu do powi- 
kłanych finansów nowozelandzkich. W roku 1898 
dwie grupy parlamontarna połączyły swoje siły, 
zwołały nadzwyczajne walne zgromadzenie i ogromną 
większością głosów przeprowadziły uchwałę, mocą 
której kobieta nowo-zelandzka stała sią wyboscą i 
wybieralną. 

Zagotowało sig w senacie, złożonym z konser- 
wałtystów, jak w garnku. Szef ministerjumi, który 
przed objęciem teki ministerjalnej zajmował się szyn- 
karstwem, zatrwożony takim obrotem sprawy, zwró- 
cil się do gubernatora z żądaniem położenia veto, 
służącego mu na zasadzie Konstytucji. Ale lord 


tąggow nie mał „Dodzie, i oo WRS EPONA „i tym 
razem z mterwencją, skoro prawa veto nigdy dotych- 
ozas nie używał. Uchwała więc parlamentu stała 


się prawomocną. 

Zbliżał się dzień 28. listopada, dzień wyborów. 
Niowiasty zaczęły agitować energicznie. Początko- 
wo nie zwracano uwagi na zabiegi „kobiet dzikich“, 
jak kandydatki do parlametu nazywano, po-pewnym 
jednak czasie umiarkowanych przeraziła myśl, iż 
same tylko „szalone głowy“ zasiądą na ławach po- 
selskich. Zwrócono się tedy do matek rodzin, do 
spokojnych a umiarkowanych w poglądach niewiast 
newo-zelandzkich, aby nowy ruch wzięły w swoje 
ręce. W teu sposób sprawa dotychczas jednostek, 
stała się sprawą ogólną. 

W dniu tedy wyborów stanęły kobiety przy 
urnach w ogromnej liczbie. Cicho, spokojnie, z go- 
dnością wielką spełniły nowy swój obowiązek: skła- 
dania w urnach nazwisk kandydatów. 

Wybory odbywały się pod hasłem: „Precz 
z pijakami!* Jeden z obywateli przed samemi wy- 
borami zapytywał, do której z istniejących partyj 
zamierzają przyłączyć się kobiety, wybrane po raz 
pierwszy do parlamentu. 

— Do tej — odpowiedziała przyszła rzeczni- 
ezka interesów nowo-zelandzkich — która dąży do 
zburzenia wszystkich szynków na terytorjum Nowej 
Zalandji. 

Jako komentarz dodajemy, iż niewiasta, o 
której mowa, była żoną majtka okrętowego, który 
zbyt często zaglądał do butelki. Stąd ten ferwor 
niewiasty, która sprawowanie fumkoyj obywatel- 
skich zaczynała od tępienia złego, które jej dolegało 
najbardziej. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Flirt“, komedja w 4. aktach Michała 
Bałuckiego (2 konkursu Kurjera Warszaw isiego) ; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Studnia artezyjska*, czyli „Polacy w Afryce", cza- 
* rodziejska krotochwilu ze śpiewami w 7. aktach 
Karola Majeraemowskiego ; wieczór o godzinie 7 po 
raz ośmnasty w tym sezonie „Flirt“. 


Dziś w sobotę ujrzymy znów w „Carmen* 
pannę Colonnese w jej Najlepszej partjt, * którą gra i 
Śpiewa znakomicie. — Josem, jak zwykle, będzie p. 
Ayszgę, Toreadorem p. Górski a 

niedzielę daną będzie czarodziejska kroto- 
chwila pod tytułem: „Studnia artczyjska”, | 
a wieczorem po raz ośmnasty w tym sezonie niezró- | 
wnany „Flirt* Michała Bałuckiego. | 

W poniedziałek premiera, a będzie nią słynna ' 
krotochwila francuska „Oj dragonii*, którą w o- 
statnich czasach grano w wiedeńskim Carlteatrze 
przez trzy miesiące dzień po dniu. Nudzwyęzaj ko- 
miczne role, grane we Wiedniu przez pp. Knaąka i | 
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Błasla, grać będą u nas pp. Ruszkowski i Gasiński. 
Oprócz nich popisowe role mają państwo Kwiecińsev, 
panie: German, Pankiewicz, Otrembowa, Prannówna, i 
Rybicka, Fertnerówna oraz pp. Hierowski i Trapszo. i 

„Kiliński” dla lepszego przygotowania, otio- | 
żonym został do przyszłego tygodnia, gdyż pod waglę- | 
dem swej niezwykłej akcji i trudności technioznyc", 
wymage niezmiernie wielu prób zbiorowych, nad któ- 
remi codziennie z wielką dokładnością i starannością 
pracuje p. Żelazowski. 
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; tych dóbr, podniesie 
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"= Operetka zatem wntgdój" póżegmałe” się ze -Liwo- 
wem sympatycznym i melodyjnym  „Płasznikiem z 
Tyrklu*, w którym po raz ostatni wystąpiło dwoje 
b. artystów naszej sceny: pani Radwan i pan 
Bogucki. Role ich Krysia i Stanisław, wykonane 
były, jak zwykle, dobrze, 2 humorem i pewną 
brawurą nawet. — Tytułową rolę objął tym razem 
p. Karpiński, ¿który Adama odśpiewał znpełnie 
dobrze, aczkolwiek gra. była trochę suchą, 

Dalej wzięli udział w przedstawieniu panie: 
Skalska i Kasprowicżowa, oraz pp. Qasin- 
ski, Kiczman, Olszański i Kiernieki. 

Publiczność bawiła się dobrze, 

„Przez barwne szkiełka* patrzy pan Romuald 
[Theodorowiez, a to, co zobaczy, opisuje z prze- 
dziwnym humorem i prawdziwym wdziękiem. Czytel- 
nicy nasi znają to pióro — cyfra amtora (R 7.) czę: 
sto znajdowała sie pod fejletonami w Dzienniku 
Polskim, a pochlebiamy :— nie autorowi, lecz sobie 
— Że fejletony te były bardzo chętnie czytywane. 

\utor umie obserwować, umie podgłądnąć słabe, 
lub komiczne strony różnych postaci, jakie spotkał na 
swej drodze, i z Jowialnym humorem spostrzeżenia 
swe przelewa na papier Znajdujemy tu nader cie- 
kawą galerję, którą przeglądnie każdy, kto zechce 
sobie uprzyjemnić czas milą lekturą. 

Takie utwory, jak królowa Balu, Róże, Wyścigi, 
Z letniej nocy, Ruski (togo, Druga młodość, Pionier 
Idei, Tmieniny szefa —- mogą zdobić każdy zbiorek, 
a Tęsknota i Aniołek wskazują, że nietylko humory- 
styka jest dostępnem dla autora polem. A tych obraz 
ków krstkich ješt niemała obfitość, bo przeszło pół 
setki, są one podzielone — dzisiejszym zwyczajem — 
na poszczególne kategorje, których tytnly : Typy kar- 
nawałowe, Z ery pokarnawalowej, Tatem, Jestenią, 
Z galerji Gogów, Z romantyki, Typy, Towarzyskie 
cnoty i Rozmaitości. i 

Ze książeczka ta i pod wzgiędem zewnętrznej 
szaty prezentuje się doskonale, o tem nie potrzebu- 
jemy mówić, gdy nadmienimy, że wyszła nakładem 
księgarni pp. Jakubowskiego i Zadurowicza. 

Zola i akademia francnska.- Przy ostatnich 
wyborach na członka akademji francuskiej (d. 22. bm.) 
przepadł znowu Zola po sześciokrotnem głosowaniu. 
Członkiem akademji wybrany został pocta Heradia, 
który otrzymał 19 głosów, Zola pozostał w mniej- | 
szości z 11 głosami. 


Rada miasta Lwowa. 
(Wspomnieme oś. p Oktawie Puiruskim. — Re- 
kursy budowniczo-policyjne. — Dostawa karmy 
dla koni miejskich, —— Subwencju dla zakładu 
głuchoniemych i dla Wystawy krajowej, — Udzie- 
lenie 5 miejsc bezpłatnych nauki śpiewu w u- 
ini. — Sprawa sprzedaży dóbr, należących do fun- 

daeji tm. St. Go iewskiego). 

(m.) Lwów 22. lutego, Przewodniczył p. 
prezydent Mochnacki. Zagaiwszy obrady, po- 
święcił p. prezydent gorące wspomnienie $. p. 
Oktawowi Pietruskiemu, honorowemu oby- 
Podniósł niespożytc zasłu- 
gi 8. p. zmarłego około rozwoju autonomii i za- 
prosił pp. radnych na pogrzeb, który odbędzie 
się w sobotę. Radni przez powstanie uczcili pa- 
mięć zmarłego. 

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnych, uchwahła rada na wnio- 
sek sekcji II. prowadzić dostawę karmy dla ko- 
ni, będących własnością gminy, we własnym za- 
rządzie. Referent dr. Dulęba wykazywał, iż 
gmina wziąwszy dostawę we własny zarząd, za” 
robi do 5000 zł. 8! 

Dyrekeji Zakładu głuchoniemych udzielono 
jednorazowej subwencji w kwocie 2000 zł na 
wykonanie robót adaptacyjnych w tym zskła- 
dzie. Dyrekcji Wystawy krajowej uchwaliła ra- 
da wypłacić drugą ratę subwencji w kwocie 
15.000 zł. Bezpłatne miejsca nauki śpiewu w 
Tow. śpiewackiem „Lutnia“ nadano: Stanisławie 
Iwaniekiej, Jadwidze i Marji Stebniekim, Anieli 
Nowickiej i Gizeli Dworzakównej. „> R 

W sprawie sprzedaży dóbr Błotm z przyle” 
głościami w pow. przemyślańskim, należących do 
fundacji Ep. St. Gosiewskiego, referent r. Kę- 
dzierski wniósł, aby rada uchwaliła ostate- 
cznie sprzedać powyższe dobra za najniższą ce- 
nę 250.000 zł. i poleciła magistratowi uzyskać 
na to zezwolenie od naniestnietwa. Referent 
wykazywał, iż fundacja z dóbr tych w ostatnich 
25 latach nie miała żadnego dochodu, W interc- 
sie fundacji więc leży sprzedaż tego majątku, 
gdyż procenta uzyskane z sumy kupna, dadzą 


zaa 


fundacji dochody, których teraz ona wcale 
nie ma. 
R. ks. kan. Mazurak sprzeciwiał się 


sprzedaży. Podniósł, iż przed 8 czy 9 łaty rada 
również myślała o sprzedaniu tych dóbr za 80 
tysięcy zł., mowca temu się jednak sprzeciwiał 
i rada sprzedaży nie uchwaliła. Na tem funda 
cja tyłko zyskała, gdyż ziemia poszła w górę 
i dziś już rada za ten sam majątek żąda 250 
tysięcy zł. Mowca dowodził, że ziemia jest dale- 
ko pewniejszym kapitałem, niż złoto i papiery, 
które wskutek ciągłych konwersyj, coraz mniej 
niosą dochod+w. Majątek fundacyjny, obok któ- 
rego wkrótce wybudowaną będzie kolej, znacznie 
się podniesie i da z pewnością zyski. Mowca ra- 
dzi więc ze sprzedażą się nie spieszyć. 

R. dr. Maryański wykazywał, iż obo- 
wiązkiem rady micjskiej jest wykonać wole fun- 
datora. Majątek fundacyjny od lat 25 nie przy- 
nosi żadnego dochodu i dlatego fundacja nie mo 
gła wejsć w życie. Gdyby się majątek sprze- 
dało, procenta od sumy kupna przynosiłyby ro- 
cznie znaczną sumę i stypendja według woli 
fundatora mogłyby być rozdzielane. Zresztą, 
zdaniem mowcy, wnioski, przedstawione przez 
referenta, wcale jeszcze nie dążą do bezzwło- 
cznej sprzedaży, celem ich tylko, uzyskanie na 
sprzedań zezwolenia od namiestnietwa. 

R. dr. Dziędzielewice z wyraził wąt- 
liwość, czy majątek ów ceniono dobrze. Ludzie, 
którzy dobra, te znają mówili, iż cena wywo- 
ławcza 300.000 zł. nie będzie za wysoką. Mo- 
wca przeto czyni wniosek, aby rada zasadniczo 
zgodziła się na sprzedaż dóbr fundacyjnych, ale 
jako cenę wywołania ustanowiła kwotę 300.000 
zł., a nie 250.000 zł, która stanowczo jest za 
niską. 

P. r. Rawski również dowodził, 
wywołania 250.000 zł. jest za niską. 
więc, aby rada poleciła zaufanemu 
T4 te ocenić. 


P. r. Miehalski 
kan. Mazuraka. Kolej, 


że cena 
Wnosi 


znawcy do- 


poparł wniosek ks. 
która ma pójść obok 


. znacznie jego cene i do- 
chody. Mowca wnosi „więcy abf EŃ Bedin 


' nad wnioskami referenta do porządku dziennego 


i wybrała kilku młodych, energicznych radnych; 
którzyby się zajęli sprawą tych dóbr i przyspo- 
rzyli z nich dochodów. 
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ul. 4 kademicka, 1. 5. 
wszystkie towary potaniały. 


DZIENNIK POLSKI ż dnia 24. Lutego 1898 r. 


| --BR. dr. Weigel sprzeciwiał się sprzedaży 
1 popierał wnioski ks. kan. Mazuraka. 

R. ks Mazurak raz jeszcze 
przeciw sprzedaży i postawił wniosek, aby pan 
prezydent poczynił odpowiednie kroki, by fun- 
dacja ta weszła w życie z tym kapitałem, któ- 
rym teraz rozporządza. 

R. dr.Maryański popierał wnioski re- 
ferenta i wykazywał, iż przez sprzedaż dóbr 
fundacja z procentów od sumy kupna otrzym: 
znaczne dochody i będzie mogła wejść w życie. 
Dziś dobra te nie niosą żadnych dochodów i 
wskutek tego ostatnia wola fundatora wykonacą 
być nie może. 


DR dg Dziędzielewiez oświadczył, 
iż jeżeli w istocie obok majątku fundacyjnego 
przechodzić ma kolej, to wniosek swój cofnie, 


gdyż wie, że dochód z majątku wówczas by się 
podniósł. 

R. Kordys przemawiał przeciw sprzedaży. 

P. Michalski dowodził, iż dochodów z 
dóbr fundacyjnych dlatego nie ma, że admini- 
stracja ich nadzwyczaj wiele kosztuje. Wysyła- 
no nieraz w kwestjach zader drobnych komisje, 
które bajońskie kosztowały sumy. 

Chociaż w interesie rzemieślników leżałoby, 
aby fundacja weszła jaknajprędzej w życie,ęto je- 
dnak mowca nie może głosować za sprzedażą, gdyż 
jest przekonany, że za lat kilka wartośćitych dóbr 
z pewnością się co najmniej podwoi. 

P. r. Klimowicz, zna dobrze majątek 
fundacyjny. Dochodów nie ma z niego jedynie 
dla tego, że dzierżawca p. Musakowski żle na 
nim gospodarzy. Zdaniem 'mowcy, w interesie 
fundacji należałoby owego dzierżawcę usunąć. 
W końcu oświadczył mowca, iż przychyła się 
do wniosku dr. Dziędzielewicza. 

Par. Gubrynowicz zaznaczył, iż p. r. 
p. Thom, który zna inajątek fundacyjny, twierdzi 


Że sam las warł jest 500.000 zł. Mowca wnosi 


więc, aby Rada uchwaliła sprzedać ów majątek, ale 
z wolnej ręki najwięcej dającemu i nie taniej, 
jak za 800.000 zł. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, przystąpiono 
do głosowania, które na wniosek p. Michal- 
skiego było imienne. P. prezydent na pierwszem 
miejscu poddał pod głosowanie wniosek p. Mi- 
chalskiego o przejście nad sprawą sprzedaży do 
porządku dziennego. Wniosek ten przyjęto 36 
głosami przeciw 18. 

„Za“ wnioskiem głosowali pp.: Blumenfeld, 
Borkowski, Baumann, Caro, Czapczyński, Frie- 
drich, Głodziński, Gołąb, Gostkowski, Grabiń- 
ski, Gross, Holzer, Kordys, ks. Korzeniowski, 
Lang, Lewicki, Loewenstein, Mahl, Małecki, 
Marschall, ks. Mazurak, Michalski, Moser, Reiss, 
Rawer, Rawski, Riedel Rutkowski, Sembrato- 
wiez, Stokowski, Stroh, Szaraniewicz, Szpilman, 
Thom, Weigel, Zima. 

„Przeciw“ przejściu do porządku dziennego 
głosowali pp.: byk, Czerny, Ciuchciński, Cybul- 
ski, Dziędzielewicz, (rerstman,  Gubrynowicz, 
Herschmann, Jonasz, Kędzierski, © Klimowicz, 
Markiewicz, Maryański, Piepes, Pisek, Podlewski, 
Rewakowicz, Schayer. 

Sprawa sprzedaży przeto upadła. 

Na tem posiedzenie o godzinie 9. min. 15 


zakończono. 
mP E e a oam 


al r. : t 
sospõčarstwo, przemysł ! bande! 

Reci między rosyjsko-austrjackiemi stacjami graniczne- 
mi 8  przędarulańsko-szwajcauskieni w stacjami grani- 
cznomi: i portami jeziora Bodeńskjegp. :Sprostowanie ważne- 
go od 1. marea 1894 dodatku I. do tafyfy wyjątkowej 
dla zbożą ato. Na stronie „5 zmiany wykazu odległości 
kilometrysznych* w rubryce, przedłużenie terminu dni“ 
wszędzie (wyjąwszy stacje (tranisa i Nowosielica) zamiast 
liczby 2 1. 8, natomiast przy Nowosieliey wszędzie zamiast 
liczby 2 1. 3 1 pół wstawić. : 

Pólnacno-n'emleckł reoh tosarosy z Galicia i Ruko- 
wing Z ważnością od I. marca 1594 zaprowadzonym æ 
stanie dodatek: yE do cząśch H. zeszytu 1, taryfy Wla wyg 
wspomnianego rucha. + m. a 

Półnoeno-niemieeki ruch zbożowy z Galieją i Buka- 
winą. Zaprowadzenie dodatku rpiowego "VI 7 ważnością 
od |. marca 1594 zaprowadzoBym zostanie dodatek VI. do 
taryfy dla wyż wspomnianego ruchu. 

Flirwsze posiedzenis plenarne "izby handlowej i 
krzemysiowej odhodzie się w paniedzialek dnia 28. lutego 
1574, o godzinie 7. %, popołudniu w  lokalnościach izby, 
plac Walicki I, 10. 


[4 " y 
Ostatnie wiadomości. 

Rząd serbski zamierza zwrócić się do rządu 
francuskiego z prośbą, aby pozwolił jednemu 
z wybitnych urzędników francuskiego minister- 
stwa wstąpić na kilka lat do państwowej służby 
serbskioj dla przeprowadzenia reorganizacji ca- 
łego ustroju służby skarbowej w Serbji. 

Rezultat śledztwa włoskiej komisji parla- 
mentarnej w sprawie bankowej, teraz ogło 
szony dla publicznej wiadomości, potwierdza to, 
co dotąd było wiadomem. Dzienniki włoskie po- 
dają ustepy tego sprawozdania. Y tak dziennik 
Don Chisciote, przytacza te ustepy, z których 
pokazuje się sprzeczność zeznań młodego Tan- 
longo Piotra, który najpierw przyznał się, a po- 
tem się wyparł, iż minister Giolitti otrzymał 
z banku 80.000 lirów na cele wyborcze. Hrabia 
Graziadeii Grescenzi zeznali w obecno- 
kei Fanlonga, że Giollitti rzeczywiście brał 
zasiłki na wybory. Æ samego zeznania Giolitti'e- 
go pokazuje się nadto, że tenże posługiwał się 
agentem banku w agitacji dla przeprowadzenia 
wyboru pułkownika Elleny w okręgu Frosinone 
— i że generalnego dyrektora banku narodowe- 
go zmusił do zeznania, iz Crispi. wówczas nie 
mający żadnego urzędu, ma niezapłacony dług 
bankowy w kwocie 240.000 lirów. Crisyń takie 
postępowanie napiętnował mianem „wymnszenia 
politycznego“. W aktach jest między innemi cie- 
kawy list sekretarza byłego ministra Nicożery 
do Ianlonga, w którym jest następujący chara- 
kterystyczny ustęp: Którego podprefekta w pro- 
wincji Perugia chcesz się pan pozbyć? Czy tego 
z Orvietto? Napisz pan wprost do ministra (Gio- 
litti ego); jemu spra to przyjemność, gdy be- 
dzie mógł panu dogodzić |... 


Podanie, w którem prokurator z Palerma 
prosi o zawieszenie nietykalności poselskiej dep. 
de Felice, aby w drodze sądowo-karnej postępo- 
wać przeciw niemu można, zawiera następujące 
szczegóły. De Felice publicznie wzywał w mo- 
‘wie swojej da buntu, wołając, że-nie masz we 
Włoszech innej bandy zbrodniarzy prócz rządu; 


 miessęząństwo wysysa szpik z kości łudu; dzi- 


siaj można jeszcze czekać, ale już jutro uderzy 
się w dzwon zwycięstwa. Nadto de Felice wręcz 


Gil 


przemawiał | 


nomen wz AOL CK, dO ZEE DZA o R Z ZE OZ A ZZ n O 


i 


W giowie kg. 32. na 
wagę 38. kostki 40. 
mączkę 40. 


- połudn. notowano ; 


podżegał do wojny domowej i z Ciprianim przy- 
gotowywał powszechne powstanie. Już w kwie- 
tniu 1891 pisał Cipriani do de Felicego, aby 
podsycał pragnienie walki u Sycylijczyków, 
gdyż walka wnet wybuchnie. W roku 1893 co- 
raz częściej pisali do siebie. De Felice pisał Ci- 
prianienu: „Sycylja stoi w płomieniach*. W li- 
stopadzie powołał Cipriani de Felicego do Mar- 
sydji, i zapewnił go, że wraz z Sycylją powsta- 
ną także Toskana, Umbrja, Marchie i Lombar- 
dja; że wszystko już przygotowane i że on sam 
(Cipriani) rychło przybędzie do Sycylji; przyja- 
ciele paryscy są za jak najszybszem działaniem. 
De Felice odpisuje: „Początek końca już jest, 
chwała Bogu*. Dalej powiada prokurator: W pe- 
wnej książce de Felicego znaleziono następujące 
szyfrowane wyrazy: „Bomby dynamitowe, pożar, 
zabójstwo, parlament“. De Felice przyznał, że to 
są jego szyfry. W innym liście do niejakiego 
Degaty, prezesa kilku związków katolickich, 
prosił de Felice o adres adwokata w Neapolu, 
któryby się z nim umówił względem wspólnej 
akcji dla tryumfu wspólnych dążności. Prokura- 
tor zapowiada przedłożenie dalszych dokumen- 
tów na poparcie oskarżenia, że de Felice obce- 
mi pieniądzmi i za obcą podniętą powstanie przy- 
gotowywał 


(Telegram „Dziennika Polskiego".) 

k adoi 23. Intego, W dalszym ciągu wczo- 
rajszegu posiedzenia interpelował p. Bareu- 
ther, dlaczego najwyższy trybunał pozwolił re- 
daktorowi Czermakowi z Berna bronić nie- 
ważności w swym procesie w języku czeskim. 

Petycję miasta Sambora o pozostawienie 
tamże pułku ułanów obrony krajowej odstąpiono 
rządowi do uwzględnienia. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 

» jedeń 23. lutego. Rozeszła się pogłoska, że 

rojekt rządowy reformy wyborczej zupełnie nie 
otknie kurji gmin wiejskich. 


Teiegramy Dziennika Polsk ego " 


Poznań 23. lutego. Według Dat nnika Po- 
znańskiego, car zarządził, by odtąd korespon- 
dencja pomiędzy władzami ducho- 
wnemi katolickiemi w Polsce odby- 
wała się tylko w języku rosyjskim. 

Praga 28. lutego. Rozprawę przeciw mor- 
dereom Mrvy wyznaczono na 13. marca. 

Budapeszt 23 | ;o. Minister Sziła gy 
wypowiedział długą mowę w obronie ustaw mał- 
żeńskich. Przy opuszczaniu sejmu, tłum ludzi 
przywitał ministra sympatyczną owacją. 

Rzym 23 lutego. Prezydentem izby obrany 
został po ponownem zrzeczeniu się Zanar- 
delli'ego w ściślejszym wyborze Biancheri. 

Londyn 23. lutego. Aresztowano tu franceu- 
skiego elektrotechnika Petijean, podejrzanego 
o udział w ostatnim zamachu. 

Berlin 23. lutego. Z Petersburga do- 
noszą, że choroba Gie rsa jest nieuleczalną. 

Jako jego następcę wymieniają Szyszkin a. 

Belgrad 23. lutego.  Wezoraj' aresztowano tu 
15 osób z obozu radykalnego. 

Paryż 23. lutego. Według analizy, bomba 
w „Café Terminus“ zawierała melinit. 

Prokzrator--Roulicr i urzędnicy policji, 
którzy interweniowałi przy aresztowaniu anarchi- 
stów,-ętrzymali listy z pogróżkami. 

' *Faryż 23. qutego. Wczoraj rano znaleziono 
przed „Cati Gerazzo” wielką bombę. 


Wiedeń 35. lutego. ; Wozoraj po zamkairelu 
ANTA 36425; 


giełdy 
węg. kredyty 43575 ; 
anglosy —*—; laenderbanki 25550; sztachany 31450; 
lombardy 106:50;  elhethale %440:75;. tytoniowe 209:—; 
alpiny 5950; renta majowe 9815; węg. złota 11760: 
węg. koronowa 95-17; austr. koronowa 91%; losy tureckie 
64:50; nnionv 2u8 25. 

Berlm 23 lutego. Giełda wczorajszą wieczorna kursą 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t zw. Wiener Paritat) Kredyty 
22%— (360 13;, lombardy 45600 (1083); weg. renta złota 
96:10 (11758); rue 219 1138:51). 

Frankfurt 62. iusego. Gielda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnio. (W nawiasie podane eyfry oznaczaja go- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 27725 4365-81); 
ombardy 8075 (10318); renta weg. złota 96-— (——); 
koronowa — — (--——| j 


Wiedeń 23. lutego. Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni, był wczoraj na audjencji u cesarza. 
Monarcha przyjął p. namiestnika w sposób nad- 
zwyczaj łaskawy. 

Bezpośrednio po tem był namiestnik na au- 
djencji u arcyksięcia Albrechta. 

Wiedeń 23. lutego. Fremdenblatt donosi, że 
w odpowiedzi swej, przesłanej rządowi austrja- 
ckiemu na propozycje grudniowe, co do zawarcia 
traktatu handłowego, oświadcza rząd rosyjski, iż 
wprawdzie notą austrjacka jest objawem uprzej- 
mości, gdyż rząd austrjacki zniżył swoje żądania, 
wszelako uprzejmość ta, co do zniżenia ceł zbo- 
żowych, nie sięga tak daleko, jak tego się w Pe- 
tersburgu spodziewano. 

W obec takiej odpowiedzi, trzeba będzie 
zatem prowadzić dalsze rokowania, ale nie 
wiadomo jeszcze, czy rząd austrjacko-węgierski 
zasięgnie jeszcze raz opinii ankiety, czy też 
załatwi tę sprawę wprost z gabinetem peters- 
burgskim. 

& Londyn 23. lutego. Według Daile chronicle 
car uda się wkrótce do San Remo. 

Ber'in 23. lutego. Cesarzowa niemiecka z po- 
rady lokarzy uda się 10. marca z dziećmi na 
kilko'> -odniowy pobyt do Abbazji Podczas tego 
jej pobytu odwidzi ją jej mąż cesarz Wil- 
h abawi w Abbazji kilka dni. 

grad 23. lutego. Słychać o aresztowaniu 
wielu  dykałów. Półurzędowo żaprzeczają po- 
głoskom, jakoby powołanie rezerw pod broń by- 
ło zapowiedzią zmiany konstytnoji drogą zama- 
chu. Pierwszym punktem programu rządowego 
jest utrzymanie konstytucji. Powołano pod broń 
tylko 10.000 ludzi i tylko na 10 dni, a pewoła- 
no dlatego, że wieśniacy obecnie roboty nie ma- 
JA. Mylne są oraz pogłoski o usiłowanym zama- 
chu na ministra spraw wewn. Nikołajewicza i 


Gan, Hel “aaaea 


3 

a nA 
aresztowaniu z tego powodu 6 osób. Zmyślone 
są też doniesienia o dymisji kilku prefektów. 

Madryt 23. lutego. Jenerał Arolas, guber- 
nator Melilli, przybył tutaj za urlopem; na dwor- 
cu kolejowym powitał go liczny zastęp republi- 
kanów. Minister wojny nakazał mu do wieczo- 
ra opuścić Madryt, złożyć swoją komendę i udać 
się do Walencji. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 


Wiedeń, dnia 23. lutego godz. 2. min. — 
Akcje kred. 3645, Gal. obl. prop. —— 
Alpiny 59:50 Wied. losy 175:45 
Kredyty węg. 436— Akcje tyton.  209:— 
Anglobanki 156 75 4'/, Poż. kraj. 
Uniony 208— z r. 1898 —— 
Ludwiki 21725 Elbethale 242:50 
Nordbany 295:— Lśinderbanki 253-75 
Lombardy 108:'% Renta zł. węg. 117:55 
Losy tureckie 6464) Bankvereiny 130-60 
Staatsbahny 31525 Austr. renta pap. 98:20 
Czerniowieckie 269: — Ruble 133 45 


OOOO, UE MĘPY 0 LEE 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 23. lutego 1894, 
HOTEL ŻOÓRZA. F. ks. Lubomirska, S. Wolański z 
Rorwadowa. l: Torosiewiee z Brodek. R. Wierzchleyski 


zę Stawczan, W. hr. Grocholski z Podola ros, B. Libau 
z Podgórze. Dr. H. Kięeler z Cæwniowiee. D Zins z 
Tarnowa 

HOTEL VICTORIA. M. Gregorowicz z Czerniowiec. 


C Pollek z Wiednia. K, Paar z Jaworowa. M. Delmar z 
Krakowa. S. Unreich z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. K. Majewski z Taurowa. B. 
Wierzelleyski z Koborowca. L. Skólimowski z Dynisk. J. 
Lipski 2 Bogdanówki. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 


kupuje 1 Sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe Ii moueiy po najdok'ndniej- 
arj khuruie dziennym., 


PROMESY 


do ciągnienia 1. marca r. b. 
La losy państwowe z r. 1864 
(promesy na połówki tych losów po 3 zł.) wraz 
ze stemplem. 
Główia nygczma 30..000 kor. względnie 
150000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
ezenie 20 ct. na portorjum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciągnienienm odnośne zlecenia «x powodu 
wyczerpania zapasu nie niogłyby już być wykonane. 
za : 


po 5 zł. 


Qkulista 


Dr Teodor Balaban 


b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewieza 
w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 
Wałowej l. 7. 
Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano.  1—? 


w której jesteśmy, powoduje skazy i oszpe- 
cenie powłoki ciała, skóra staje się s ną, 
Sa ae, Sneha i pękającą. Dla uni- 
2. HO knienia tego należy używać 
w . - 
s<+ę Ciągle do twarzy i do rąk pro- 
ky duktów, zwanych Crême Si- 
Sr men, Pudr ryżowy i Mydło 
Simona. Wymagać podpisu: Si- 
mon, ul. Grange Bateliere, 13, w 


Ala * Suk Paryżu. We Lwowie w aptekach: 
Ros pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, 
RTW 


Ruckera i w składach perfum i 
u fryzjerów. 


Loap PAPA PE SEZ O ZPO YNY nA 
s» Dlan czego „Santal Midy działa prędzej i 
pewniej jak każdy inny? Ponieważ tenże spro- 
wadzony wprost z Mysory w Indjach jest naj- 
lepszy i w praktyce najskuteczniejszy, ponieważ 
kapsułki kształtu kuleczek, które go zawierają, 
łatwo są rozpuszczalne, prędzej się roztwierają 
w żołądku podczas gdy kapsułki podłużne w 
powłoce kleistej rozpuszczają się powoli, a na- 
wet przechodzą nierozpuszczone. Zachodzi więc 
konieczna potrzeba, ażeby publiczność żądała 
kapsułek okrągłych i nazwiska Midy, na każdej 
z nich się znajdującego. 

m zd aa 

Specjalista chorób gardła, nosa i płue 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, IL. pietro 
b. sekundatjusz i lekarz na klinice 
wewnotrznej profesora Sehróttera we Wi 
studjach spocjalnych ordynuje od wodzi 


lxryngologicznej i 
edniu po 5 letnich 
ny 11—12 przed 


1—? 


południem I od 3—3 popołudniu. 
Dla 


1133 ubogich bezpłatnie 


M. 'Fopolnicka 


TWO M WAKT. E WNN WRN, 
TEATR HR. SKARBKA. 
SE ie > 1 


Po raz osiemnasty 


FE RL. I ER T 


komedja w 4 aktach M  Bałuckiego (z konkursn „Kurjera 


Warszawskiego) 
OSOBY : 

Flirtowski Fischer 
Adela. jego żona Stachowicz 
Żabski À Feldman 
Flora, jego żona German 
Foia, ich córka Siemaszkowa 
Płonieki Chnieliński 
Zofia, jego bana } enka 
t ało A FCE” ińcia 
Izia h ich dzieci Filcia 
Dzikiewicz Ruszkowski 
Julia, jego krewna Pankiewicz 
Kochanskią . 'Trapszo 
Gładkowski Kliszowski 
Murski 3 - (elazowski 
Józia, pokojówka Flory . Fortner 
Zuzanna, bonu Weigel 
Lokaj | - . Gamski 

Goście. — Rzecz dzieje się w mieście. 


Jutro popołudniu: „Studnia artezyjska” czyli 

„Polacy w Afryce" czarodzizjska krotochwila 

ze śpiewani w 4 aktach Karola Majerano- 
wskiego. 


— 


© nego. Zgłoszenia przyjmuje natychmiast. | Kraków, R 'h kilo 1-59 1 2 sł. 5 poleca 2230 1—-7 śś Sear A i 

a A REST 17 $ ) © i cję, e iązki 

S TIrząd pucztowy Baranów po- 1626 mśsło, nujlępzć (. Z je: 8 biakonitó WYSIBŚKI 2 herbal tę) Józef Schuster dozorcy do bydia, był zarazem 

8 4 sk ne ZEW turalne, czyste za 5 kilo Twa o  ' kilo 1-40 i zł. 170 P | szafarzem domowym i rozumiał się) ————-————— 
Ad 3 StKI. 4 ani o (a f D Bi s 

S E e" M wać e T HIRE rozsyła W. Schee 8 3 1018 poleva HANDEL 1—? g Lwów, Kopernika 7. | na racjonalnem prowadzeniu obory 

= RAaszynistn egzsminewamy, e | i opasie bydła. 1399 Gzj 
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ZY T OLU Y, 
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aS 
wolne 


nia. 


Donlesienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 
N* 


aJ sta netto 8*/,. 


$ 


tarjuss w Drohobyczu poszukuje 
rutynowanogo kandydata notarjal- 


sprzedania. 


znający roboty ślusarskie i kotiar- 
skie, posznkuje zaięcia Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje administracja, 116 


zona i inbe prodnkty ogrodnicze 
sprzedaje najtaniej zakład ogrodni- 
czy Waśniewskiego w Nowym Sącza. 
Czuniki na żądanie darmo i opłatnie. 


miasta — z polem, ogrodem i wszel 


wynajęcia. Iliższa wiadomość u właści 
ciela H te u Europejskiego. i 


leczarnia z urządzeniem do od- 
stąpienia plac Akademicki 1. 102 


S nżący z Krakowa dawniej u dra 
Czyrnialtskiego, powrócił do Lwowa, 
poszukuja miej+6a w miejsen lub na pro- 
winejj Adres: nlica Zielona 61, u p. 
Dyrdae'a. ii; 


Gi „Dzienn'ka Polskiego". 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


grodnik, w średnim wieku, żonaty, 
(1 dziecko) cbeznany dobrze ze swo- 
im zawodem z kilkuletnią praktyką i do- 
brewi świadectwami, poszukuje posady, 
zaraz lub od 15. marc» pod A. ogrodnik 
w Drohobycza. 09 


T VEL SE E E- 
Gaa aaa a a © 4-0 A 


MEBLE 


najlepsze, najelegautsze i najtańsza 
mcżna dostać u 


LUFTA 


Lwów, ullca Halicka liczba 7, $ 
wa właszym domu. 4 
02 0 -> +3 2-10 006 


2 


4 względnie $ pokoi i 


kawalerskie. S<opena 6. 


l. 17, (odpow edni» n} biuro). 


+ 


pour nn enfant de trois ans. 


dla dziecka wieku trzech lat. 
Zgłoszenia do administracji „Dz. Polek.” 


1245 1—4 
CZES ———GO"YZJEE RENE) 


Koniczynę nasienną | 


czerwoną białą i szwedzką, tudzież tymotkę rzyj (iniankę), 


groeh „Victoria“, bobik i kukurudzę gorzelnianą 
sprzedaje 


Filja c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


w Tarnopolu. 1243 1—3 


| Ra da da da 2 


Gazeta Przemyska z d. 8. czerwca 1592, podaja: „Towarzystwo szkoły 
ludowej“ (Koło Pań) oświadcza publieznie, iż po odbytych próbach niemal u waży- 
gtkich członków (Pat) Towarzystwa, uznało, Ż: krochmal bryianiowy 
z fabryki Gust. Bażanta zasłozuje co do wydatneńci i debreci na 


palmę pier=szoństwa prze | ja! 
a jsko taki i krajowy wyrób śmiało c»łemu ogółowl polecić niożemy. 
W końcu : Szczęść Boże! w temże przadeiębiorstwie ! 
Hermiaa Rożieks, Wincenta Tarnawska, Marjs Dutietow-, 
Aotonina Dobrz»ństs, Wiktorja UGO Stasisława Swią eks, 
Barbara Schultzowa AMOR nN Przemrsława Jaworrka, 


: Jadsiga Wysocka, R 
| aura Klimkiewicz, Antonina Piątkiewicz, Zofja Iwan'cva, 


Do nabycia we wszystkieli handlach. 


ZAKŁAD PRZYRODNICZY 


Jagieilońska 8. Lwów. Jagie!lońska S. 


F. M. ZŁOTNICKIEGO 


poleca dia zakładów naukewych wszelkie propsrata na'uralne 
przyrodnicze suche lab w spirytusie, tudzież modele sztuczne z Zoologii, 
Anatomii, Bitaniki, Minertlogji; z! drzewa, papier - macŁó, wipsu, żelaryny, 
jedwabin, szkła, metali ete. — wizerunki chromolitogr. fivane przyrodnicze, 
obrazy plastyczue, naturalte preparowane ptaki, szczelui» Zatukn ęte 
za szkłem w ramach, lub biz tychże, zbiory minerałów, skał i ziem techno- 
logicznych, chemicznyca, budowlanych ete. — równ'eż pojedyńcze okazy 
minerzłów, owadów etu, 1198 1-7? 
Podejmaje się urządzeń ptaszari, uknarjów i terrarjów dla celów 
uzukowych i zbytzowych w ogrodach zimowych. 
Utrzymuje Etale w ewidencji w różnych miejscach do d, spozycji 
będące przyswojone dzikie zwierzęta 1 ptaki. 
Wielki wybór wyrobów artystycznych marmurowych konch, korali, przed- 
miotów etnograficznych, wyrobów wschodnich | rosa oh otos 
Przyjmuję wsgelsie zamówięnia w powyższym zakresie. 


SO najrytówa odaonetenia na piercenyek wysta- GRATOS 
wach światowych 66 roka IKAI pecząwasy. "m 
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HANDEL SUKNA 


Cprzedam kamienicę blisko mia 
Wiadomość Zofji 18. 


ukiermim w większem micście do 
bliższa wiadomość : Jó= 
zef Pręybyłouicz, ulica Szczepańska, 


illa Szwajcarskm w bliskości 


kiemi przynależytościami jest zaraz do 


o sprzedania folwark, 5 klmr. 
od stacji kolejow. około 260 morgów 
obszaru, za 45.000 zł., 16.000 zosteje 
przy hipote:e. Wiad-mość w administra- 
107 


pokoje z kuchnia. ulica Skarbkowska 


pomieszkanie 
124 


Qn cherche bonne francaise 


S'adresser à l’ administration du jonrnal. 


è| Pasratujo sią bong Pranenztą 


pod firmą: 


== | HEMOROIDY | na zima: | 


1e0zą się radykalnie 
przez użycie Pigułek i Maści Dra 


bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola : 
scha, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako- | 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego - 

3 1—? 


i Redyks. 


ej 
8 


Lwow, plau Marjscki l 7. 


n» E R E §%, 


nadającą się znakomicie də wszelki 
użytku i grnnta, wolrą od zarazy 


korey — m» do sprzedwnia w niewie! 
już tylko ilości: 


Dom bankowo-komis»u y Siani, |dostarczyłaby e k. Dyrekcji policji. 
sława Gurguła w Tarnowie 


po cenie złr. 10:— aa 100 kg., laoo sta 


oja kolejswa Tarnów. Zadatek przy 
mówienin złr. 4— konieczn 


50 kg. nie wysyła» się. 


| Księgarnia, skład I wypożyczaln 
| 


nut mnzycznych, oraz główna 
ekspodycja pism porjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


j w Krakowie 


poleca : 1165 


Peezje 


przez Kł.y 


tom czwariy — ce: a zł. 2, z przesyłką 
2 zł 35 et, — w oprawie zł 280, 


a przesjzłką ał. S'5. 
Do uabycia we wszystkich księgariiac 


cznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 


otrzymała na skład następujące d.iełżka 


Alfreda Szczepańskiego : 


Tadeusz Kościuszko z ilustracjami Zyg- 
munta Ajlukitw cza (wydauie w lvQ 


tgz) zł 1. 
Tadeusz Kościuszko 4) it. 


MEE, Dit Pierwszy, widowisko ludowo 40 ct. 


Teatr maijoze:ek 4) ct. 
Dynastja Strausa 40 ct. | 
Reforma ustawy wybor:zej 50 et. 


Do nabyciu we wszystkich księgarniach. 
d wszystkiemi dotychczas zuaoemi Taby katatni,| name 


| 
2205 1—? 


sprzedaja się w pudełkach 
metaliewznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEŁ 
RZĄDOWY 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 


od 15 Maja do 30 Września, 


KAZANIA! 


o męce Pańskiej 


Nzaki Przągoine i Kazania pasyjne 


Najprzew. Ks. Arcybiskupa 
ISAAKA ISAKOWICZ 


sławnego naszego kaznodziei. 
Wydanie trzscie 
znacznie rozszerzona 


> 
wy. 


DO NABYCIA: 


w drukarni W. Manieckiego. Lwów. 


W Z z 


| KOSIALOWICZ & JANIA 


HANDEL 


WIN, HERBAT i DELIKATESÓW 


we Lwowie 
ulica Trzeciego Maja I. 2. 


CENNIK HERBAT. 


paw A Trzy takie losy w ratach miesięcznych p) zł. 3. 
sł. ot, sł. ot. Przy spłacenia losów na raty już po złożeniu pierwszej raty. 


Wd Gama... 2 —5 
Nr 2 Melange... . 240 —60 
Nr.3. Nenchao Melange 280 —70 
Nr. 4 Victoria Melange 3:20 —80 
Nr.5. Lian Sin Melange 3-60 —90 
Nr. 6. Liau Pin Melange 4— 1— 


Nr.7. Fin Futgchew 


Melage „.....5— IB 


J. WALLAC 


ACOODODOONIUODOJ0OD0000002 


HERBATĘ Familijną 8 


Alberta Szkowrona ; |Z 


OBDOCOGOCOOJCJCOCOOOOJ" 


Pa a 


' Najnowszą udoskonaloną edmlanę ziemniaków 


gwarancją, nadzwyczaj pienną metodą |kuchen, co najmniej dwoje schodów, dwie bramy, obszerne podwórze. 
Gittlicha a jeduego korca uzyskano 50 


y: mniej 
1:53 1 


1—1 


aeea aeee 


Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
i główna ekspadycja pism pe-jody- 


o Ba T 


DZIENNIK POLSKI : dnia 24 Lotógo 1894 r. 


H i SYN 


| Sprzedawców piwa 

| we wszystkich większych miastach Ga- 

własnego wyrobu ;, licji włącznie ze Lwowem, mająsych, 
i | kaucję i dobrze wprowadzanych międzvi 


KOŁDR Y i publicznością poszakuje zię | 


Oferty z podaniem referencji pod; 
po zł. 4, 450, 6, a 8, 10 do zł. 14 
i ej. 


ik. „W. 9296* do Rudolfa Masse w 
Kołdry atłasowe jedwabne 


Fiedniuw". 654 1-—1 
| po zł. 16, 18, 20 i wyżej. 


Kody na owczej Wałnić 


bea konkurencji najtaniej 


Le» 


bszar dworski w Bibrco 
pod Lwowem 


poszukuje starszego kawalera na 
wikt, lub żonatego starszego czło- 


| 
| 


= umaza mazi y 


Ogłoszenie. 


C. k. Dyrekcja policji poszukuje do wynajęcia na lat dziesięć od 
1. września 1896 r. w śródmieściu lub w pobliżu śródmieścia domu na 
pomieszczenia urzędu 


4 Dom powinien mieć 60-—70 pokoi, jasnych i obszernych, kilka 


pod 


kiej W domu nie mogą być sklepy, ani prywatne pomieszkanią. 
Pożądanem byłoby wybudowanie nowego domu, do którego planów 
„Bliższych informacyj zasięgnąć można w godzinach urzędowych 
ża. |W biurze prezydjalnem e k. Dyrekcji policji i tam wnosić oferty. 
DIA czę a 
—| 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
Niederiandzko - amer: kańsx(sgae 
Kowarzystwa żeglugi parowe’. 


Z 


m | 


L Kolowratrinz © 


i 
4 


M. Raca 
(asterer M. Isoline O Resiånary M. Squib 
Stutbuch Niemiecki, Angielski Str. 233. 


Bliższych warunków udzieli Administracja dóbr JW-go Augusta hr. 
Potockiego w Zatorze, gdzie ogiera oglądać można. 


0. Braconier 


0. 


WIPRENAN PRZE NAE NANA R PR 
C. k. uprzywilejowana 


rafnerja spirytnsu, fabryka rama, likierów i eeto. 


Jnijnsza Wikolascha Następców we Lwowie 
Jakób Sprecher i Spółka 


poleca 
najprzedniejsne rozolisy, likiery, siawne wódki polskie, starą 
starka, rumy krajowe, jsko też i NET, Cognac, Stiwo- 
wicę i t. d. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwoany SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100/ co do celów leczviczych 
Sklady dla miast we Lwowie ul. Kopor-ika l. 9. w hznd'u 
Wa. £ Biodla (vi Majacki) i w główcym składzie wód mie 
neralnych «l. Kurzia Ludwika 29. 1209 1—? 


| 4d 4 


Ila a dA) 


GN EIE SONED ERA RANA DŻ _. 


W Zakładzie sicrót i ubogich w Drohowyżn fundacji hr. Skarbka’ 
est do obsadzenia od dnia 1. kwietnia b. r. posada rz. kat. kapelana, 
który prócz funkcji duchownych obowiązany będzie spełniać obowiązki, 
katechety w szkole zakładowej i na kursie technicznym, a ewentualnie 
objąć kierownictwo tejże szkoły na podstawie upoważnienia właściwej 
władzy. 

Do posady tej przywiązana je 
zł.), oraz 100 zł. na kierownietwo szkoły, 
wikt I. stołu, pranie i usługa. b i 

Kandydaci zechcą wnieść podania na ręce Kuratorji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie w gmachu teatralnym. najpóźniej do dnia 15. - 
marca b r. 


st płaca roczna 300 zł. (t. j. trzysta 
wolne pomieszkanie z opałem, 


R ERA AK CE 
granaz'.15 

Ciągnienie i. Marca 1894. 

3 LOSY PAŃSTWOWE z roku 1664 

PROMESY na te losy po zł. 0. 


M Sprzedajemy te losy po kursie dziennym, takže w ratach mlesię- e 
cznych po zł. 8. . M 
Ą WĘGIERSKIE LOSY CZERWONEGO KRZYŻA g 
st Główna wygrana zł. 20.000. „| 
Trzy takie losy w ratach miesięcznych po zł. 3. 


LOSY BAŻYLIKA (Budowy tumu). 


Główna wygrana zł. 


wszystkie wygrane należą sią kupujące mu. 
i Towarzystwo bankowe i kantoro wymiany F 

SCHELLENBERG i KREYSERĘ 
| we Lwowie, pi. Halicki L. l. A 


CE- -lina 
ASTMY I KATARY 


jeczą się preas użycie Rurek i proszku tak swanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


DUHZNOŚĆ — KABELE — ZATAAY — NEWRALGIE 


+, 


Lwów — Rynek liczba 33 


|GROGORZOBIERECGOODNE 


POL 


eca Sie. 


JEDYNIE RESTAURACJA 
NAFTUŁY . OEPFERA 


ws Lwowie, uliva Trybunatska I. 12, 1068 1-7 
od reku 1853 istniejąc?, posiada w'sany niładi najlenax 
PIWS OKOCIMSK EGO z browaru Jana Glłra w Okocinie, 
które swa dobrocią wszelkie inne piwa przewyjsza, jako też PIWA LWOW- 
SKIEGO x browaru Łitienfelda i Sp. me Lwowie. Naj przedniejszo 

iwo okocoimskie Kosztuje 5blorąc do domu 2% ot. zań 
wowąki leżak marsowy I6 ct. za liir. Kuchnia zdrowa, smaczną 
i tania. Wybór pctraw wielki. Dodziaanie wyborne ffaozkl i iine 
gorące i zimne przekąski sniadaukowr. gog” Sługom biorącym piwo do doma 
na żądanie wydaje się bilaty aa dowód, ża piwo odamuie jest wzięte. 


825" Wielki wybór win. 7% 


mL m 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 


EDMUNDA RBIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


poioca zsjlepszo gatunki 


KAWY 


porach | 


HERBATE] 


zbioru maiowegu: 
h bl Coapa 22 rE) która rozsyła franka opłacone 


WZA ja" 
Soaohong czars . 2 — piej "A ozdcke 
„ <biór maowy 3 — 


PO Gput owania nie liczy s'e. TĘ 


iw. Wuyrimgorzanse 7 a i sj 
Codzienna ekspedycja z Wiednia. | Z BOGATY WYR OR l 
hjaśnienia b tk is. 12 1-— w ah 
| w. À Qbjaśn ke a "SEP atmis l PE ? Ę Świeży transport! 
| cą ZEE ER aa TĘ) E Z 5 
p ść WyrODÓW z drzewa i terrakotty 
= i 
B v m 
Ier roz ł d: w pe 66 z jako to: 2085 a 1—? 
h 0g 4 ę p -~ y „G ER WR ST kaset, s-katulek, talerzy, wachlarzy, ramek na fotografje, 
kz karogniady z gw azdką na czole, 5 lat po rodzicach: p m etuis na cygara, wizytówki, portmonetki, szkatułki na eygara < 


i fotogcafie, d>szezułki, palety. dalej wazony, Żardinierki, 
tal rea w różaych stylach, podstawki, popielaiczki, sermisy 
do palenia, zajalni-zxi i t. p 
jako też 
razelsie gatunki farb 
Jaka tn: 
akwzrelowych, gouach, olejnych, matalowych emaljowych 
w szkałułk ci, wraz z w.zelkiemi przyburami, pędzlami, 
również i pojedyneze — poleza 


ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38. 


akwarelą, emailą i do rysowania. 


e Wielki wykór wzeró 


m e (|| | || mi 


Z eee. król. w uprzyw. fabryki 


REGKNAARTA & RATHANNA 


we Freiwaldau 


ees. król. dostaweów dla austro- węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej kandel 


JANA MEBLA 


we Lwowie. 1000 1--? 


Couy hurtownea: pp. odsprzodającym, włascicielem hoteli, 
rostaurato rom, dla szpitali, zakładów kqnielowych j publicznych. 


= T? 


Aa 


~ 7 
Wy Pia wt EZ7 


OWE 


16165 1-2? 


o smakn czystym i aromatycznymi, 


do 


AINS 
451, kUogi 


s» > >a o w — V a ©) 
Kaysow czarna.  $— | Portorieo A AD 
dalsi Cabs grabu marnista - SO p — gu 
Molaego do Loni. €- Ceylon zielona - - -10- „  1--- 
Wysiawki horba- a  » brmoduie WU „ 1% 
cisne 1 30 n n grub, siarn, 10-75 p 108 
x Le ad » » berłowa 1078 „ 108 
Wysiswki ua'le:)- Mocca dizahuka aromataio | 128 
Szyc herbat. . 1'60| Jawa stota 2 - - - 108 „ 1-08 


Zamowienia 2 prowincji wyzyła się udxrotną poczty. 


WDERSICOODOOGLOCOWOGIGGOOBZ 
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e 
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Już zai otwarty 
Główny Skład Wedl 
RESTAURACJA 


Józefa Jankowskiego 


we własnej kamienicy | 10, ni. Halicka we Lwowie 
(Gawniej handel korzenny Wgo P. Adolfa Mańkowskiego) 
z wielkim komfortem i gustownie urządzone na wzór, prakt; ks- 
wany w głównych miastach zagranicznych 


polecając : 
WEDLINY i wszelkie w zakras postępowego masarstwa wcho- 
dząca artykuły własnego wyrohu najlepszej jakości, 
znane z dobroci 1 wyśmienitego smaku, nader poszukiwane, jskoteż 
KUCHNIĘ zdrową i smaczną 
u wielkim wyhrrze zawaze św eż;ch p.traw, podawanych Szanownym P. T. 


Gé. iom w Ickalu reciauiacyjnym według cennika potraw lub w sbenamencie 
miesięcshym. 


Piwo Pilzneńskie z browaru axcyjnego w Pilzuie 


niszrównane w smaku pod względem jakości. 


in 
1337 1-2 


* WINO NATURALNE węgierski: i austriackie na miery i butajk;, jakoteż 


0:44 PORTER 


i iune. SZAMŁAŃ, COGNAC 
krajowy i zagra” 


prawdziwy angielski i najbardziej poszukiwane 
niezne. 


Usługa skrzętna i rzetelna. 


Przez dłagi» lata doznawał mój skład wędlin z pokojem d: én adań 
przedtem via-ù-vis kościoła UQ. Jezuitów We Lwowie, osobliwszych wzglę- 
dów łaszawych r. T. Publiezneści, którym t'ż i nadal połe': jąc się, mem 
zasrecyt kreśl é się „ej upiżonymi 8064 Z nłębokim szacunkiem 


francnski (kurucyimy) » 
i 2 NERY 


Dobry Kawior t Porter. 


*jasrzvgavd pyst QOJ po JOEMOŻYIKĄ WM 
iw udłzemiejd WW YiuwisSAipo sizzim(e% 


Wycewsęa : Jimi Laakowsiet, 


W Paryżu: meda? hurtowa J. Espic.ul-St-Lazare, 20 ; we Lwowie: w 


Wymaagć podpisu jak obok na basde) rurce.— Medal słoty 
WE" 


Papler s beyki czerlańskiej, 


Wowi = b 1 y- 
PP.Mikolasoha Rockere Orakiego; w Krakowie :w aptekach PP Wiszniew skiego Radyku. 


ga SEZ —  WRAM 


= a ENAA m r za 
ika 7olskiago*, pod zarządem Franciszka Kaiinara 


4 drukarni „Pie 


